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szwajcar, ustalił nowy auto
mobilowy rekord światowy 

w Paryżu 

STRACONO .M·ALISZA? 
Dramatyczne przywitanie i pożegnanie Maliszów z matką.-Malisz 
pocałował w rękę adw. Aschenbrennera. - Maliszowie wyspowia
dali się i przyjęli Komunję Sw.-Malisz oświadczył przed śmiercią, 

że kocha tylko trzy osoby: matkę, żonę i swego obrońcę. 

lllalisz szedł na szubienicę spokoinJ i opanowany. 
Kraków, 6 HSltqpada. 

Wczoraj w nocy rozegrał się w Kra
kowie ostatni akt ponurej tragedji, któ
ra rozpoczęła się potwornym mordem 
rabunkowym na osobie ś. p. listonosza 
Przebindy i · małżonków Suesskind w 
dn. 2 października r. b. w domu przy 
1.tl. Pańskiej nr. 11. 

roku przebywali w oddzielnych t. zw.; przyjęcia pociechy religi}nej. Wreszcie odprowadzono Malisza na miejsce stra
celach śmierci z których wyprowadza · zgodził się Malisz i wraz z kapelanem cenia. 
się skazanych na śmierć. W rozmo-1 więziennym udał się do kaplicy wię- Na ostatnią swą ziemską wędrówkę 
wie z matką dawali oboje ziennej, gdzie dłuższy czas się spowia- udał się skazaniec ubrany już w strój 
wyraz radości z tego powodu, a szcze- dał, poczem ·przyjął Komunję świętą więzienny, chwiejnym krokiem w towa 
gólnie Maliszowa cieszyła się, że um- Tymczasem staruszka i adw. dr. rzystwie dwuch dozorców. był jednak 
rze wraz z mężem. Obole byli spokojni Warenhaupt namawiali Maliszowa. aby tak spokojny, jak jeszcze nigdy do~ąd 

i opanowani. zobaczyła się z rodzicami. Skazana zgc żaden człowiek, idący na szubiemcę. 
dzila się wreszcie, okazało się jednak, Prosit tylko, by obrońca mu towarzy-

1.Nl•e loka1·c1·e 5·10 5'm1·erc·11,,.11 że Węgrzynowie w międzyczasie już szył, któremu oświadczał w drodze, że 

Malinowa ułaikawiona 't 't odeszli, wobec czego Maliszowa nap1- kocha na świecie tylko trzy osoby: 
Nieszczęśliwa staruszka mówiła: sała do nich list następującej treści: matkę, żonę i swego obroticę!„. 

„Nie lękaJcie się, dzieci, śmierci, ona nie „Kochani rodzice! W ostatniej chwi-
przez P. Prezydenta! fest straszna.„ Ja tam też wkrótce pół- li chciałam się widzieć z Wami na usil

dę f wnet się spotkamy. Wierzę w to, ną prośbę męża, niestety przed bramą 
że się spotkamy, Cieszy mnie że Jesteś- Was nie zastano. Wybaczcie nam na
cie spokojni!„. sze zapomnienie życiowe. Może nie ie

Jak już wczoraj w części naszego 
nakladu donosiliśmy, o godz. 8.10 wie
czorem nadesla d~ sądu krakowskiego 
WIADOMOŚĆ O ULASKA WIENIU 
PRZEZ P. PREZYDENTA RZPLIT.EJ 
MARJI MALISZOWEJ, ORAZ OD
~ZUCENIU PROSBY JANA MALISZA 

Na to odpowiedział Malisz: - Tak, steśmy, tak bardzo winni, ale niestety 
jestem spokojny, bo przedtem byłem 1 stało się. Przesyłam ostatnie pożegna
chory, a teraz Jestem Już zdrów. nie!" List ten podpisali oboje Maliszo

Następnie zwróci.a sie staruszka do W1e. 
_ ~-e~: .Ma u. -dł g _ ~ <>wr-0eie.. Maliszu począł obroń-

Od samego p~lud~ia na ulicy Orodz- chcesz się rnbaczyć z rodzicami. Prze- ca namawiać Ma1iszową, aby i ona wy 
kiej zbierały się tysięczne rzesze pub- cież oni cię bardzo kochaJą!„ spowiadała się. Wreszcie, gdy również 
1 · Synowa jej odparła na to: - Może nietylko matka, ale i mąż poczęli usi
iczności, .oczekującej z naprężeniem na kochaJą, ałe teraz już zapóźno!„ I n!e na nią w tym kierunku nalegać, Ma

wynik prośby o ułaskawienie skazań
ców. W biurze prokuratury oczekiwali - Tak, za późno, - dodał z west- liszowa udała się z kapelanem do kap-
odpowiedzi bez przerwy prokurator dr. chnieni~m Malisz .. - To tak samo, jak . Hey,, wyspowiadała się i przyjęła Ko-
Lewłcki, oraz obaj obrońcy, adw dr. z mem1 obrazka1!11· Teraz. si~ wszys~- mume Swi.etą. . 
Asche.nbrenner i adw. dr. Warenhaupt„ kim podobają, kazdy się mem1 zachw}- Wresz.c1e n~stąp1la -dr~mat~c~na 

Egzekucia 
W smutnym pochodzie znajdowali 

się równ:eż: naczelnik więzienia, lekarz 
w1ęz1enny dr. Ciecklewicz i kapelan 
węzienny. Na miejscu stracenia ocze
kiwał już prokurator. W ostatniej chwi
li przeczuł Malisz instynktownie, że 
żona· jest ułaskawi na i p9prosił i>roku
ratora, aby na wypadek, gdyby tak 
istotnie było, zaopiekował się nią. 

Maliszowi odczytano raz jP.szcze 
wyrok śmierci, poczem kat spełnił swą 
powinność. Po 20-tu minutach stwier
dził dr. Cieckiewicz zgon i zwłoki Jana 
1'\ałisza złożono do trumny i nad ranem 
odwieziono do zakładu medycyny są
doweJ. 

W godzinach rannych, stosownie do 
ustawy o sądach doraźnych, ruzlepiono 
na murach miasta zawiadomienie o wy

konaniu egzekucji na Janie Maliszu. 

Natychmiast po nadejściu odpowie- ca, ale kiedy był czas Jeszcze, to nikt scena pozegna1:11a, poczem ~1eszczęhwa 
dzi z kancelarji P. Prezydenta :Rzplitej nie chciał nawet poI;>atrz~ć na nie„. . n:-a~ka udała się do zamów10neg_o. dla 
udal się prokurator do więzienia, gdzie Wówczas zwróciła się stara. Mah- meJ san:10cho.du, w któ~ym oczeK1wała 
zarządzil wykonanie wyroku na Janie szowa z wyrzutem. do . synoweJ, dl~-. na ~konczen~e. egz~kucJt. Był~ ona do 
Maliszu. Kat Braun przebywał już w ~ze~o prze~ zb:odmą me zaw?łała JeJ gł~b1 wstrząsm~ta 1 z pr~eJęc1em. 0po.
kancelarji więziennej od samego rana 1. me opowiedziała ? ~s.zystk1em, to wiada.la. o sweJ roz1!1owie z dz1eć~1, 
! przygotował się do wykonania egze- me do.szłoby do trage~JI 1 tak smutn~- wyrazaJąC ~wą rados~ z pow?du achl Rozpacz •atiszo•ne1· 
kucji. Szubienicę ustawiono między ka- go konca. W obronie żony. wystąpił spokoJu i po1ednania się z Bogiem. I'~ . w 
plicą więzienna. a murem od strony ul Malisz, kt6ry przerwał matce. • • po stracie męza 
Poselskiej. . leń;tw!1~\:c~:;t ~ł~~~~s~~~:a0J;ę ~~~ Malisz ost afnlą godzinę . Ogr?mnie dramaty-czna ?Cena .. rnze-

Spotkanie z matką 
PlałiSZil 

teraz ule przed sadem, ale przed tobą, przebył z toną g;rała s1.ę po egzekuc11 w cell Marn Ma-
mateczko Pr7ebacz nam' hszoweJ, dokąd prokurator zaraz po-

• .„. O goQ.z. 10.30 wieczorem udał się tern się udał. Zawiadomił on Maliszową 
M 1· · • prokurator do celi Jana Malisza i za- że Pan Prezydent ułaskawił ją, zam:e-

Zaraz po prokuratorze udali się do 
więzienia również obrońcy Maliszów. 
Przed bramą więzienia oczekiwała ich, 
złamana bólem, matka Malisza, która 
uzyskała widzenie z synem. Widzenie 
to nastąpiło w rozmównicy więzienej. 

. 1118 ISZ0\1118 wiadomił go o tern, że Pan Prezydent niając jej karę śmierci na dożywotnie 
Przyjmują pociechy relłgłjne nie skorzystał co do niego z prawa ta- więzienie. Wiadomość tę przyjęła Ma-

ski. Malisz przyjął tę wiadomość zu- liszowa niemal z obłąkaniem, poczęła 
Po kolei dziękowali Maliszewie w pełnie spokojnie i oświadczył, sobie wyrywać włosy na głowie, tlu-

serdecznych słowach swym ohroń:::om *e nie spodziewał się ułaskawienia. k<!.C g.tow<.t o ~ • .,;i.,m~ . szlocha ·ac i lrn~v-
za ich trud i poświęcenie, przyczem Jako ostatnie życzenie wyraził pro- cząc, że chd~ła umrzE.;ć razem 7. m~
Malisz pocałował w rękę adw. Aschen- śbę, by pozwolono przez -godzinę zo- żem, że ona wogóie nie strze1ała i re
brennera. stać tylko z żoną. Prokurator wyraził wolweru w ręku nie miała, a tylko ob-Przywitanie Maliszów z matka. bylo 

tak dramatyczne, że z oczu wszystkich 
obecnych wycisnęło łzy wzruszenia. 
Malisz rzucił się matce w objęcia, po
czem podniósł ją w powietrze i posa-

Moment ten wykorzystała niatka I na to swa. zgodę. I ciążyła się. gdyż chciała wral z mę· 
jego, oraz obrońca i poczęli gorąco W godzinę później Maliszów od- żem zgtna~ na szubienicy. 
namawiać jego oraz Maliszową ·do prowadzono do ich cel, a o godz. 11.30 Wybuch iei rozpaczy by; tak silny, 

że doz~rcy r.;u~ieli ją siłą trzymać. Po
woli uspoln.iah się nieco i p ,r; i.ęla już 
cicho ptak:i.ć. 

dzi! na krześle, zasypując gorącemi po- K · • . 
całunkami. Oboje dłuższi.\ chwilę szlo-
chali, poczem uspokoili się powoli. Rów rwa wa awantura malzeńska 
nież Maliszowa przywitała się z nią p „ b I .a. .._lló ' bił, · 
nad wyraz czule, całując po rękach i o.ur owa .-on-:, - . ra „o .a mu 
nazywała „drogą mateczką". wumówlcl 

Wreszcie wszyscy troje wszczęH ł..6clź, 6 ~. waioh ipoozęł.a. m~towii wymarwla.ć jego 
rozmowę. W międzyczasie zawiadomio [BiJg) - Wozior.aj, w g~a1ch wiieczo prowa~ się. W .p~ chwdllri Ma-
no Maliszową, że jej rodzice przybyli i irowyoh, dam :PlWY ul. Rokiicińskiej 10-12 tu~kia eh d.ł jakiś przedmiot ł rzucił 
zapytują, czy zechce się z nimi zoba- stał się iterenem k0nw1.wej arw.aMury. się na żonę, kt6r4 p0czQt · błC. 
czyć . Ldk.ator tej pose~i., robotmk Adam Kmz-ytkii bbowlanej .lro'biety z.a.ala,rmo-

Maliszowa nie zgodziła się Jednak Marouśka, W1róoilł późno i w doda.~ pi· wiaiły ~siiad6w. ikltól}'llll uddo się <>tbetz· 
na widzenie się ze swymi rodzicami, jamy. żona 1ego, 42-'letmii.a Zofja, poczęła wł.aicLnić Maituśkę. 
którzy wobec tego odeszli. ozyn.ić męrowJ wymówiki, że się źle pro· żoną ~ego, bamdzo ciężko połiu11bowa 

Maliszowie nie wiedzieli jeszcze nic waidz.i, że tra.ci piendądze na wód.'kę, · pod ną z kilkoma riainami w dkoMcy piersi, 
o odpowiedzi Prezydenta :Rzplitej i by-, cz.as gdy w domu 1nr1ema na iedizenie i bd. z.aiQpiielkiował się lekairz ;pog,otowdia ii iptnz,e 

li przekonani do ostatniej chwili, że Perswaaje Ma tiuskowej me odoii~y I wlióz.ł aą w stanie 1!r.OŹ11Vllll do SlĄ>ittaila 
oboje pójdą razem na śmierć, w czem żaidn~o sk!utkiu. IW')'lPliOWaidrzoo,a z irów· św. Józeia. , 
upewnial ich fakt. że od ogłoszenia wy- n1owaigi kobiieta w coraiz ostrz.ejszyoh sł:o . " 

Do r;ćźnej nocy gromaJziłv się Je
szcze trumy f,rzed gmachem S:\dU okr<;
gowe~o ...... „„„„ ... „1111111!!11• 

Utworzenie m q~cji 
irlandzkiej 

_ Londyn, 6 liistopada. 
(t) De Valera wydał obecnie zarzą

dizende w ąomw.iie utworzenia tak zwa
nej. m.illWc:ji, którClJby zastępowała regular 
n.e woij•s'lw. Milicja IrlaOOJzka liczyć bę
dz:.iie 150.000 osób. 

P~ZJes:zJlmleni.e przewiidruje dwutygod
in~<>wy pdbytt w kioiS1Z.air.aJC'h i dwiutygodnio 
we ma.n·ewry w ipo/lJu. · 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. - ' 

M) 

Ostatni akt dram u 
Noc 31 gl'udn.ia 1931 roku. Lusia Za

rembianka za.mordowana w sl>-06ób oiknt 
t;1y. nieludzki! · 

Ritaaresztowana. 
Niech listy Erwina Gorgona mówi' 

za niego. Niech zło.Zą świadec•two •ego 
szlachetności pr.zywiąz.a.nia i miłości do 
żony. Ten człow.iek nie opuścił ;ej anii 
n.a chwhlę. Gdy ~apa.dd: pierwszy wyrok, 
~~y zaip.~~ drugi.„. Gdy wszyscy prze
mwko n.iei powstali - o.o ieden i ·iego 
malJ~a - wiernie trwali przy bo.ku 6ika· 
Z~·eJ„ . 

. ?ie~ws;zy ~~ są to Id.isty doitąd ni.g
dzi,e me publilkowane klieruje Erwin do 
p. Stefania L. we Lwowie - swego ser
deczmego przyjaciela. Uczy1 że przyja· 
del. podesizy go i .wniesie ni1eco spokoju 
clio iego skołata.n01 głowy i stro.skM11ego 
S•erca: 

„Drogi Stefanie! 
Przeczytałem dziś w gazetach 

tutejszych wiadomoŚć, która mnie 
przeraziła. Nie mogę uwierzyć, że 
wszystko to jest prawdą. Napisz na
tychmiast. Tam pOd Lwowem stała 
się podobno rzecz straszna. W do
mu, w którym mieszkała Mika za. 
mordowano dziecko człowieka, z 
którym ona żyła, i podobno ona 
miała tego czynu dokonać. 

. w.strząśnięty Jestem do głębi. 
Nie wiem czy to prawda, czy fałsz 
tylko, ale czuję się winny, jakgdy· I 
bym to ja zrobił. 

To ja sprawiłem, że ona pOs.zła 
d? tego człowieka i zwi4zała sie z 
ntm. 

Napisz mi Stefanie, fak to było, 
gd!ż. żyć tutaj nie mogę w niepew· 
nosci. 

Erwin". 

histy Erwina 
do sędilego jledczego 

Drugi list z Ameryk.i w tei sprawi~, 
datowany z 14 lutego 1932 r. sk1erowa
nY. jest do sędziego śledcze}tO wę Lwo. 
wie. Erwin 6ta.nął g01rąco w obronie to
ny. Przesłał sędziemu szereg listów, ja
kie 0:debrał od Rirf:y: niech sędz.ia <>ceni 
z n'.•ch charaikter Rity i motywy, ja1ki:emi 
w najważn.i-ejs.zych chw~la:ch swego ży· 
cia się ki·eirowała. Erwin piodaije w tym 
liści·e - jak się wyraża - ich 11 życiiorys 
małżeński". Wsipomi.na <> piierwszych ja
s.nych dni·ach na wysipłe Z1arin, gdy poz
nał 15-letnią Mikę IHcz.„ Mówi o t.em 
ja.k s-ię pOikochaLi i z jaikiemi trudn.wcia
mi walczyć mus~el.i, nim połączyli się 
węzł ami małżeńskie-mi. 

Potem wyjaz . .d do Ameryki Po.t..ml 
iei listy - "Pełne miilości i przywis.zania. 
Wreszc.ie owa wizyta p. Mich•lcżyka i 
a,no1niimv z Oiomu. 

Erwin 
ttlce ratować Ritt: 

Nie będę kłamał. Napiszę wsz}'lltko 
Jak było między nami. 

Pomóż mi też, Stefanie. 
Erwin. 

I pmeiz cały oz.as trwamiiia śledztwa, 
przez CZ8.6 procesu lwioiwslkilego - &· 
win p.i$ał do pMyj•aciela. RoZipamięty
wał w listaich swe szczęście 1 iakie,go zia· 

znał z żooą, zastainawiał się czy to moiż· 
liwe, by Ri.ta zabiła, i zawsze dochodził 
do wnios!ku, że :nie uw.a.ża jej za morder
czynię„. 

Po wyroku lwowskim 
Piroces lwowski się skończył. Zaipaidł 

wyroik ~trasmy: kara śmierci przez pO• 
w1eszeDle. 

Pan Stefam L. użyczył na•m liistu Er· 
w.ina G0irgona, Jl.a1".iisa.nego bez;po§red
nio po tym iprzeraż.a;ją<Cym wyr01ku. 

„Drogi mój! 
Zostałem uderzony jak obuchem 

Po głowie i nie mogę zebrać myśli 

jak umarłą. Opłakuję naszą minio. 
ną miłOść. Już jej pewnie nie ujrzę. 
Wyrok będzie wykonany i wszyst. 
kie moje nadzieje, że jednak do 
mnie przyjedzie, rozwiały się. 

PrzYJ>Olllinam sobie teraz całe 
nasze życie. I gdy wspOm.Dę jakiem 
niewinnem dzieckieJR była ona, gdy 
ją zabrałem z Dalmacji, jeszcze bar
dziej żal mi serce ściska, gdy uprzy 
tomni4 sobie do czego ją doPr<>w&· 
dziłem. 

Zniechęciłem się do wszystkie
go. Tak mi zresztą wszystko jedno. 

Bądź zdrów Stefanie. 
Erwin„. 

Przyszła na świait w wtię2'ieniu Kro
pelka. Wyrok lwowski z0&tał skrus.owamy 
W Erwinie :z:bu.dz.Ha się mów na.dz.ieja. 
Zwrócił 5ię z błagailn)'llll listem dto mat
ki. WLer.zył w łeii pr;zywią.zain1i~ do RHy. 

11A może ona jest jednak n~oewin.n.a,
pisał. - 11 M01że to się tera.z oikaż.e?".„ I 
błagał ma.tikę, by nie opuszczała rąk, by 
ni.e odstępowała Rity. 

Proces krakowski 
A więc jednak. Jednak sąd stwier
dził winę Rity! Kto wie czy ją już 
kiedyś ujrzę. A chciałbym tak bar- , 
dzo wziąć ją znów w ramiona i wy· 
płakać cały swój ból i w tym płaczu . R~oczął się proces krakowskł. 
zmazać mą winę wobec niej. I Erwilll 'Pisał do przyjadela, prosząc go 

Jedno mnie tylko zastanawia i o ga:zeily kra1owe; chciał śled.zić jak n1aj
przeraża1 jednego zrozumieć nie 1110 dokła:dmiie,j oałą :roz.pl"awę. Gdy wresz· 
gę. Jeśli to ona zabiła - czemu za. 1 cie w Krako'Wliie zapa.dł wyrok również 
biła dziecko? Przecież, gdy jej źle j skazujący, ale znacznie łagodniejszy, po 
było u niego mogła była odejść, · sześciiu tygodniach po jego ogło~zenil\1 
Chciałem ją wziąć do siebie. Pisała I nadszedł z Ameryki ostatni list. tym ra· 
mi jednak, że nie chce odejść, ~dyż ! zem do matki i sioelry. 
zabraliby jej dziecko, które ma z. Erwin twierdz.i w nim, te ostatecznie 
nim, a które bardzo kocha. A gdy I uwierzył w winę żooy. Ale niie potępin 
jej zrobił krzywdę, m<>jlła pomścić jej. Za wi:ninych uważa siebie i Henryka 
si~ na nim. Pocoby miała zabijać to Zarembę. 
dziecko? Tyle tu niejasności, że ja, „Ja wrócę jeszcze do kraju. Wró 
będąc tak daleko, pojąć tego nie cę, 1tdy Rita odcierpi swą karę. A 
mogę. Ty wiesz lepiej ode .mnie. wówczas przysięgam przed Bogiem 
Nie piszesz, chcąc mnie oszczędzić. i ludźmi, że Zarembie tego nie .pO· 
Napisz prawdę . Przecież to już daruję. Jeśli będę m6j!ł, wcześnieł 

musi odcierpieć karę. Ale on był 
moralnym sprawcą jej zbrodni. On 
i fa. Ja wynagrodzę jej to. Wyna
grodzę stokrotnie. Gpy opu~ci wię
zienie, przyjmę ją . do siebie, Utulę 
jej skołataną, grzeszną głowę, Ale 
on nic okupi się. Jemu tego nie po
daruję. sleddłem uważnie wszyst- -

ko. Stefan do mnie pisał. Donosił mi 
o całej sprawie. I wiem, że !ldyby ni2 
Zaremba - ona by nie zabiła. 

• ŻeJ!najcie mi. 
- Erwin. 

Epilog 
Za RHą zamknęły się ciężk~e wrota 

więzienia w Fordo.nie„. 
Jej mąż, który jej w naioięższyeh 

chwiilach n1e opuścił, który się od ntej 
niie odwrócił, choć uw.iienył, że jłaj ręce 
splamiły si.~ krwią niewinnego dlZliieoka
przyrzekł, że wróci do kraju i że za 
sześć lat będzie czekał na nią u btam 
więzienia, by ją otoczyć kochającem ra
mieniem i otrzeć jej łzy„. 

Ten szlachetny człowiek, olioć wre, 
że teraz, gdy Riita jest w więmenti<u, nie 
potrafi jej w niczem pomóc - jedro.alk 
nie zaz,nał SipOkoju w dalekiej Ameryce. 
Zw.rócił się przed kilku tygodITTiiaiini do 
jednego z adwokatów Wtall'Szaiwskich tZ 

prośbą o mformaicje, czy IIllic n.ie stanęło· 
by na pr.zes1Jkodzie, gd'}'1by tel'lalZ z.ndaizł 
się w Polsce.„ „. 

Za kilka tygocLnt za 11ok mote udcli· 
niie głośna sprawa Gorgonoweij.„ Zapom· 
nimy o niej wszyscy. Tytko jej m~ wter 
n1e stać bęchie u jej bdlw i me UllpOmDi 
o niej aż do śmierci... 

„Ja przy Tobie umrzeć muszę" - i>i 
sała Rita do Erwina„ Kto wde?.„ Gdy l'U 
ta odp01kutuje swą wielką winę - mo1'e 
los pozwoli jej u bokru koohane~ : wier 
nego męta zamać WTeszme ~oju i 
ciepła. .• -KONIEC. wszystko Jedno. Ja opłakuję już ją pomszczę jej krzywdę. Ona 2'.abiła 

~~--~~--~~·-~..:.....--------------------------~~--- . •'.t-. . •.': .~·~·~· ·!·:~ . .':. '-''.~ .„ ;· „„„. \' . ' . . ' „ ~···: '. :· 

-Wolfio !1ru6uno NaJplęknleJsza kobieta 
Dla ł,zdobywców serc niewieścich" u sc~~~1!.':e:ci~:.~::;k01• 

(sb) P~sma an.gioelski-e donoszą o niiez 
lhiobielfo jesi iulko zabawkq! wykł)'lch '.lrolej.!llcb losu n~~pięlmiejsieij 

Pani Jane z Opatówka Dr<>ga 19-le- „Mirigi" z Lodzi. Dr~.ie d!ziie-cko, ni•e1gdyś kOlbie.ty \\ Angłji. Jest nią Ma· 
tni.a Pa.n.n.o Ja.ne, ktOrej iuż ta.k bardzo mężczyzn.a, któl"ego 01bduza P.a.nd uczu· ry Uyiod. Obec:1n4ie lic.ty ona 70 Lait, jest 
obrzydło tycie. Mam n.ndizieję. że do ciem, nie jest go godzien. J~ tio za.ro· zgr.z)'loo&łą st.airuszką i i na &kromne swe 
czasu prizeozytania odip-owiedzi na swój z.umiały py:s.z.ałeik, którego kathcla, nai· utrzymanie za.ralbia praniem bielizny. 
liisit., zmieni już Pa:ii zdanie i nie będzie drobnieijszia bodad ~mość z _ Pani Pll'1Ud 50 laty była ona najsłyn.n.iej· 
się tak pesymi~tycznie zapatrywać na strony, wtwie1rd1ZJa w pnz.ekooa.iniiu, że po• szą lro:bietą w Anglji. Odimaczała s.ię ona 
kwestję życia. Nastroje w lym wieku t<ra.ifił sobie Pacią zid()być. Uczucia mę.ż- taik niez.wkłą ?ięknością, że pozowała 
Zl111~en.1aiją się p.rzeciei: tak często„. Dro- czyz.n te~o ir:Oidtz.adu, niiie moona r.a'Slkattibić ws·zys.tkim współcl:esnym malarzom i 
ga Panno Jane, mi•mo naj~zczersze·j chę· sobiie uprzejmOścią. Naóaieipi-eó bytoby, rzetbi.air.zom angielskim 'Pomrety jej wy 
ci niie mogę Pani odpowi.edzLeć na pyta· gdyiby Painii sta:r.ał.a. się o mm zaipoan.• :lro.niam.ie pnz.eiz nadwyib.itt.niieószyoh airlystów 
nJi.e „czy warto żyć?". I ni~eć i unilkać go, Li/Czy Pialllli zaJLe.dwie clio d!nd.a d!zig~e·iszego zdobią Muzeum Na· 

Sama, pamiętam, w Pall11i wieku za. 18 lat, .dziedko młode ii miedoświiadczo. rodOIWe w C.t>ndynie. 
st.ainawiałem s[ę n.ad tą pO<Wa±ną kwe• 

1 
ne, mUBi P.atn.i iedln.aik wziąć pod uwqę, Mary Llo)'ld odmaczała się wówc.r.u. 

st.ją i rówmeż eto żadinego wn.io.sku nie że mętczyźnii, kitór.zy sami siiebie z~ niezwykł')'11D. w.dzięldem i słodyczą, tak 
b.złam. A jednak żyję. Żyję; bo tak czają do kat·egor;i. ,,zdobywców serc nie że mad.O'W'aoo ją jaiko anitoł.a, uooobie.nde 
trzeba, bo umrzeć zawsze jest czas i po wieścich", nie traktują kobiet pOwa.i· cLoibrio.ci i nite'Wliamości. Na gliełdme lo:n· 

„Poleciałem jak szalony do kom· zatem, tak samo, jak i zapewne Pani, je- nie. Naiwet n.aij6ii1nieij.s.z.e ucm1cie i est Łyl · dyńskiieij zniaijd11je &ię je~ po1sąig pod n.aiz· 
panji okrętowej i unieważniłem te· stem ciekawa co będzie później. To póź- k.o dLa n.lich fednę zdobyczę wię<:ef, a ko.. wą 11Sprawieclliwość". Również w katte
ledraficznie kartę i zamknąłem Jej niej to moie już jutro, które może być bieta - zabawką, którą się odtirąca, d'rzoe t.w. Pawła w Londynie jest je;j · ~b· 
te~ drogę do Ameryki. Czułem nie ciekawe i przynieść nam wiele radości, gdy siię ie.i ma d06yć. Niech Pani będzie lic.ze uwiecznione w mainmu.rze iakio je· 
nawiść i żal do żonv i do wszystkich a którego chcemy się dobrowolnie wy· bardzo 0strożn.a N~eiednia iuż młoda dnego z ainiiołów. 
Postanowiłem nie dawać więcej zna rzec. dl.z.iewoz'}"n.a gMzko żaiłowda ibego, te u· Gdy król Jerzy !i królOIW!l Marja wstę 
ku życia o sobie. Nie wtiiean Paal!Illo Jwe etry Wlainbo żyć. w~er.zył1a pięllmym sł.ówtkom le!hltodru- powa,lii z ZIW'ią.zek małżeńsiki, otrzymali 

„Dziś jestem starszy i samotny, l aile wiiem, ż.e tr.zeiba., .5z~rz,e~óln~e gdy s.ię chów. oni od ieidinego ze swych naijhHżsrych 
zdaje sobie sprawę, jaką straazn! ma .z.ad.edw.iie 19 lat i właśclwe życie do- Jeżeli n~e polttr.aifi silę Pa.ni zdobyć na ptiZy1j.ad6ł portret Mairy Llo~. Podów· 
krzywdę wyrządziłem tef kobiecie' piero przed sobą. Nrurziel<.a Pand, pa.ooo s~lną W01lę, aiby priz.eS1t.ać w.ildywać oweigo cz:ae uWlalŻaoo go za "jecten z nruihairdzi.ej 
zmarnowałem jej i moje życie„. Wy· Jane nia bziaik pracy i na to, że jest Pani zn.aijome~, to mchowa.nie Pani wimlfa wairtośdO<Wych ipodiaru.n.ków. M·imo tak 
rzuty sumienia, które mnie dziś gnę• ciężarem rodzicom. J .esit Pamii prizecii~ cechować wlite.llka rezerw.a. a M/W1et u-)o.lbr.zymiej słarwy fl:!a.ry Lloyd zna~duje 
bią są zasłużoną karą dla mnie. Nie rozsąd.inĄ diziewozyniką, pamio Jane. Je- d.My chłód. się obecnie w ~ej nędzy. 
mogę wierzyć, ażeby Rita tę zbro- żelłi rodiziice P!Mli mogą łofyć 111a Jej U• 'n 
dnię popełniła. Ma pOłudniowę tr.zymruniiie, nie wo.Lno P.alilli !tlAwet stair.ać .1&0fDJi-(ej ludsi .hjoj.a 
krew, dlatego czasem wybuch•łAt się o pracę i ~ować m1ei$ca na iktóN "t ~ "-' 
lecz miała dużo szlachetnych stron"• jest tyLu bamdz~ei potr.zebuiącyich t1efleik.· pod kołami samochodów pomiędzy 7 ·a 8 wieczorem 

List kończy s,1ę p.rośbą JP!Od adre~m tmtów. N~ech Panli nie nam.eka, drogie (sib) P1row.aid!zooe .zaiglT'&Illiicą S1taityMykli. ków. Ciekaiwe r6wnie.ż iesit, ż;e naijv.'lię· 
~'<·diziego śledcu.go, by wtidiział w Ricie dzieclloo. Gdyby Pam choć część tyich U- wykuuóą nii1eiz:kwyk1e ciekawe rezuHiaty, I ceij kruta&broa ~ctairza Stię w dzień, jednak 
koibietę niesz:częśHwą i był w:obec n.iiei stów przeczytał.a, krtóre pmychodza, na ootycza,.ce bezipiec.z.eńistw.a n1a uHicach . są on1e mn1Lej §mieriteLne, natomi·asrt ka·ta
sprnwiedliwy. ad.ries „Wolnej T~ybuny", a kt6re nJ.e. i sz.oea,ch podttnitejsikitoh. Jak się okazuje, l s~rofy nocnie w więks.zt0ści wyipadlków 

Tego samego dn:ia Erwin pisze List fecłnokrotnie pisane 111 :t\1s serclecmę, n·aJjwdJęcej illliieisizozęśli?wych rów ; pnzyinos•z.ą śmierć. 
do p. Stefana L. prz~e bólem i łzami. I ty ludzi, s.amoohodowych i kołowych ·!lilU. 9iię l W ciąigu jednego 11oiku, naiprzyJdad, 

Drogi Stefanie! którzy nie małą już nic do stracenia, • między g. 7 a 8 wWecZIOl'lem. Jedinoczd· zain-01towano w Ameryce między g. 6 ra-
Wysłałem dziś list do sę~iego jedn&k chcą żyć i doczekać lepszego fu- me w tych godzńaliaich git?lliie najwięcej no a 6 po poł. 409.000 kałasitmt samocho 

śledczego we Lw<>wie. Chcę ją ra- tra, nie narzekałaby Pani więcej. Chcę osób pod kołami aut i motocykli. j dowych, w których s1wac~ło życi e 13.000 
tować. Czyżby była zdolna do po- m.iieć wreżeni.e, że li.st Pani pody1ldowa· Naiwi·ęcei wypadków zdiarza siię mię osób. Między godzinami tipo poł. a 6 ra· 
pełnienia tej zbrodni? A Jeśli nawet ło Jej ip1'ZenUlja~ące uczucie P'rzygnębie- cLzy g. 5 a 6 po p.oiłiudmiLu, fedna:k nie koń I no zanotowano tytko 336.200 ka.ta.stiro,f, 
tak było, jeśli ona to zrobiła, to mu niia, taik·iś chwiilowv spleen w desz:c2l0wy cza. się one śmiercią. Międizy godziną jed111aik Lk.ziba za.bitych <>sób wzrosła do 
szę ją ratować, bo Ja zawiniłemr ;esiienmy ram·e'k. 6 a 7 ~·o pol z.d:airza się nrujmniej wyipad- 15.500. 

' 
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Dramat nedzarzy bez pracy 
}all DJUfłlqda „6udiel'' 6~•ro6oin~eo .. -11J lia~ 

rnif~foDJej flutlini.--D~ieli 6esro6otnuili. 
L6dź, 6 listopada. I eksm~sję, ale nie musi ieś~, a już wcale zwykłym przysmaikiem, podobnie ia1k i 

W swoim czasie, gdy u schyłku do- nte „musi" korzystać ze zdobyczy cy- bufka. Widzą te „potrawy" wówczas nym na straty. 
brej koniunktury, gdy liczba bezrobot- wilizacjl, oddawać się rozrywkom, go- kiedy ojdec lub matka zdobeda. p.rzY- Ma dużo wrodzone! dobroci i gościnności. 
nych za1czyrnaifa wzrastać, podniosly się dnym człowieka XX-go wi-eku. Wobec padkowo parę groszy, albo -- jeśli któ- Jego wielkie poczucie godności własnel potę
wofania na alarm. Występowaino z ha- radia, neonów i teJrewrzji - bezrobotny reś z bawiącego w szkole rodzeństwa gule się z wiekiem, a wyst1;pui ąc nazewnątrz -

stami, odezwami i receptami, które mó· mus'i podemku szukać swego ze wzglę- oszuka swój wtasny żołądek I przynie- okazuJe dużo samoopanowania i taktu, le~t ot· 

· WLły o zapew111iieniu człowietkowi pra- dów finansowych od lat n.iezmi,enian.ego sie bułeczkę owrzodziałemu braclszko- warty, lioJny, szczery. 
wa egzystertcji w imię uczuć ogólno„ barlogu. W dobie sztucznych slońc, ń.te wi lub skrofulicznej siostrzyczce. Lubi bardzo uznanie i chociaż nie pracuje 

ludzkich i w imię s.zczytnych idealów bywałego r·ozwoju elektrotechniki i spo- Na obiady komitetowe narzeka się, bynajmniej w tym celui aby Je osiągnąć - pO· 

d b · ł I chwała Jednak zawsze sprawia mu przyjemność. 
sprawiedHwośoi. · · pularyzowanLa gazu, w o ie nadrmaru że są niezbyt smaczne i ma o posi· ne. 

d · k, l h b ć Jedną z jego właściwości, Jaka najbardziej tzu-
N!1e przeszko ·zbto to bynajmniej sta- węgla i ~nnych środ ow opa1owyc , Czy można sobie jednek wYo razi. sy„ 

b t k ća się w oczy jest niezwykle sllna wola i nle-
łemu wzrostowi liczby bezro otnych, bezrobotny zamiast wesoJego rzas u tuac1·ę wielu bezrobotnych, gdyby po. zmordowana siła · pracy, gi;!y chodzi o realizack 
nie ulżyfo doli ludzi, pozbawionych pra- ognia musi wysłuchiwać ctnentarnycb zbawiono ich nawet i teJ pomocy:> h zamierz.onych celów. Ożywia go przytem niena-
cy. Stopniowo kwestia bezrobocia sta- melodyj jesiennego wichru. arcuJące- Ażeby uzyskać bezpłatne obiady, sycone pragnienie wiedzy. poznania wszyst· 
je się coraz bardzlei bahałna. Społe- go po przewodach kominowych i W$trzą trzeba pokonać niejedną ptzeszkodę.~ kiego. 
czeflstwo 2:a>CZ"'na się powoli przyzwy- sa·1"'cego wątłym żelaznym piecykiem. 1'.·r 1 · f • ć ' , ·w m urzędzlie 

" •1 1' a ezy z ozy w W1asc1 V Łączy się z tern subtelna intuicja I sąd suro• 
czaiać ••• do cudzei nędzy. Bezrobotny i jego rodzina to -jakby o- podani·e, trzeba przytem być , napra w„ wy - ale sprawiedliwy. Dzięki temu łatwo ana 

*•* bjekt eksperymentalny, jakgdyby żywa dę w skraj.u.ej nędzy. Następnie trzeba llizuJe charaktery innych ludzi l czybko rozstrzy 
_. Niedawno omaiwfaMśmy budżet ro- odpowiedź na zawsze zajmujące iaga- czekać. aż nadeJdiz.i,e kontroler. który ga prohlematy zawiłe. 
- dziiny robotnkzej. · doienie: Jak długo może ist.niej czło„ stwierdzi w swej opinii , iż sytuacj.a pe. Naogół jednakże wlęceJ kieruje się uczu-

Wobeic nrkfych zrurobk6w zatrudnlo- wiek bez źad11ych środków dla podtrzy. tenta upoważnia go do korzystania z ciem aniżeli logiką. Jest to natura iowialna 1 

nego robotnika - mania. egzystenc]ir . . . bezpłatnych obiadów. . . sympatyczna. z predyspozycją do pobłażania 
omawianie Jego budżetu iest sprawą Wielu ~ezrobotnyc~ istot~1e m~e l~o- z tą chwi)ą bezrobotny - staJe się sobie. Uprzelme l przyjazne usposobienie łączy 

przykrą. r~Y:sta z za~nych św1ad?zen, am pie- do pewnego stopnia osobą uprzvwileio- się z pogłębioną z.naJoruością życia i charakte· 
Jailde bardziej kłopotliwem j,est i bar- rnęznych, am .w natur~h.a~h .. W Jakli waną. Otrzymuje on n.a zimę ki1ka cen- rów ludzkiclt, a także 1 odwagą moralną. 

dz:iej przy'krem z.aista<rtaw1ia'11iiie slę nad sposób we.getują - to JUz. iest ich wiei- tnarów węgla, parę korcy kartofli, w Chętllle zaimuJe się sprawami innych Judzi I 
„budżetem" bezrobotnego, który-sta- ~a tajemmca.. Są to lud~1e, ~tórzy ~I święta znajdzie się dlań strucla. kawa- pomaga potrzebulącym. Szczery i liberalny -
je do ciężkiej waliki z życiem. do za. zadną cenę me zwrócą stę do mstytuci1 tek ki.etbasy, a niekiedy nawet I bilet Jest stałym pr:z::vJaclelem I wiernym kochanldem. 
dośćuiczyinten1a waż.kim obowJiązikom fi'lantroipijnych, którzy wstydzą się swej do kina. . Duszę Jego wypełniają uczucia potężne i sil· 

czł·owieka, obywaitela i ojca rodiiiny biedy. . Bezrobotny, odżywiając się raz ne namiQtrrnścł - ale pumiędzy Jego podśwla· 
bez iadtnych środlk6w, be·z talk zwa- Bard.z.o znaczna ltczb_a korzysta z dzienni·e zupką komitetową, wyczerpa- d9mością a życiem myślowem niema rozdtwię-
ny1ch trfldet dochodu i utrzyma:nta. bezptat~ych kuch~n kom1tet?wych. ny fizycznie. ków, gdyż Jest to człowiek ied?ollty, całlrnwi-

Be2)robotny ni.e różni się w niiczetn Wezmy przec1.ętną rodzmę bęzro- łatwo poddaje sie chorobie. cle I bez zastrzeżeń oddaJący się sweJ pracy I 
od swego praicu\ącego kolegi: tak sa- botnego l?dzian.ina: on - okot? ~O l_at, I Zw!asz.cza tatwo na takiem podtożu cefom życiowym. Rezolutny, odważny, śmiały -

mo musi gdzieś 'mieszkać, tak samo po. o~a _ meco. po_nad 40-kę. Dz1ec1 p1ę- 0 
choroby zakaźne. Izolowanie cho- sam Jest twórcą swego losu, 

winien opłacać komorne, odżywiać się c1ioro, przewazne1 drobnych. . . rych jest często niepodobi,eństwem. na- DNIA 6 LISTOPADA .URODZILI .sJĘ: 
t odżywiać, posyłać dzieci do szkoły. Ona codzień w południe udaie się z wet po zakwaliifikowaniu do szpitala. ł~nacy Pader~w~kl, wielki artysta 1 patriota, 

„Must''. Ale - czy „może?" dużem naczyniem efo Wobe·c potrzeby . zatatwienia szeregu Jozef C1tełm?usk1 - zna~omlty malarz, Hearyk 

· Bezrobo~ może, bo musi - cier- KOMITETOWEJ KUCHNI. formalności _ mija sporo czasu, nim Korab K1.1charskl - wspołredaktor Matln'a, po-
pieć nędzę i głód, .,musi" mieszkać, W " I b b t . 1 · · 't I seł polski w Wiedniu Karol Bader, b. prezvdent 
rozprzęgająicym nerwy oczekiwaniu na gdzie otrzymuie zupę, „kraszoną rnr- ezro o ny znaJc zie się w s~p1 a. u. - francll Armand fallieres, Jonas Lle - · ~oeta 

taflami oraz pól bochenka chle~a .. Wra- Tymcz.asen~ ch.orob~ prze~osi się. 011 norweski, John filip Sousa ...'... kompozytor ame· 
ca z tym skarbem do domu. Jeze!J ape- cz!onków 1 ?d~iny, J.eJ sąsiedztwo 1 .na rykańskl, sir Herbert Samuel - b. nadkomisarz 
tyty uda się poskromić - starc~y chle- ~zi~twę, st:ykaJącą się w szkole z dzJe- Palestyny I wkckról łndyj Seneielder - wyna· 

~----~·ba .jeszcze na .kolację. y.r ~rzec1wny1:1 ~.m.1 ch~reg'?. . . _ _ · " laicit litógrafif, sir Abe n'ettey - któl ko~alni serce r.azi:e cał, r dzma kładzie. Slę -SDaĆ Qez r:pidem1a sze:zy sięd ł d i , I b południowo afryk ańskich oraz Franz Lederer i Za do r 
HlstorJe ł6dzkle 

panna Felicja posiedzi 
trzy miesiące 

- Nazwkko? 
·-Walasek. 
- Imię? 
- MlkołaJ. 
- Karany? 
- Dlaczego nJe. 
- Nleclt świadek opowie co włdzł11ł. 
- Sledtlałem całą feralną u Szpachlowe!. 

- Pan sędzia wie, tam wedle dutel kamleolcy 
Brandta. - Był Józek Oraboszczak, Zawała 
Anton~ Manka od cioci Prani r ta Felka, po 
pJ1Zezwlsku l(ropkowana. Felka siedziała wpo
dle Zawały. Cholera miała nieczysta sumienie, 
bo cięgłem przygrymaszała. Ja lei gołdy we 
szJdankle, a ona htablne odstawia. To leł 
splrytuś samog.oną cućhnle, to Szklanka brudna, 
to paprochy pływają, Widno nie miała uczci· 
woścJ dla kompaoJI I nie chciała gazu przyj
mować do wnętrza, żeby leJ sumienia nie gryzł 
Wyptllm mało ~ wiele cztery butelki pod 
ćwierć podgardlanld 1 pasztetowej, dwa ogórki, 
Jeden śledt zwyczajny f Jeden ulik. Dla damów 
bylł tet kannelkt zawlJane w papierki. felka 
tarła słodycz. a przed gazem sle wzbrania. 
Nawet pół butelki ole wychlała. Ja tam gatu 

' ~le bołam slę I dwa tltrv wytrzymam. feralna 
była w deche zalana, a Ja mam osobistą •wla· 
domość. Włd'Ze Felka sie do Zawały przvcl, 
ska, ale nie przez sercową potrzebę. Cos cho· 
!era mu gmera przy półkoszulku. Co~ tam -
pytam - zgubiała? A ona: ,,Trzeba goklą 
rozpl14ć, żeby sfę trocbe pnechtOdzll, bo Od 
gorącości sztag go trafi". Wlęcy t.. nlę nie mó
wiłem, bo splk me smc>rzyl I kl11111ęłem. 

- Co oskattona powie? 
- Prosze oalmllszego sądu, grande chcą ml 

zrobić!, pod wiatr mnie wystawlaJą. Piłam 
uczciwie, przez oszukat\stwa. Zawała bOJał się 
kompanów I me prosił - .-uwataJ, mówi, flet• 
ka, Jak la af e taga:tu1e, l:eby ml forsy nie WY• 
cięgli, bo som grandusy I nawalacze. Nallepl, 
mówi, ty ją prz.echowaJ, a rano ml zwrócisz. 

- A dlaczego oskarżona nie przyznała się 

w komlsarJacie do wzłęcla pieniędzy na prze· 
chowanie? 

- Nie chciałam kompanłl kompromitować, 

że Zawała był do nleJ przez zaufania. 
- Panna felicia Wlęcłor z J)rzydomkiem 

„Kropkowana'' pt>sledzi trzy miesiące. fał. 

jedzenia, aby czelfać - do nastąpne- Niczem meazasa tt one na} eie u .Ann. Casson - gwiazdy ekranu. 

go obi.ad u. czarna ~ozpacz - ~to uczu"'~· 'które JAN ST ARżA DZIERżBICKI. 
Trole dzteci uczęszcza do sz.koły. naprz.em1an opanowuJą psychtkę bez- D _ 

Tam wydate się katdemu dztecku bez- robotnego. . . g.zur~-' aplfek. 
robotnego codzłenrtle po garnuszku Są bezrobotni, którzy przestali iuż No·cy dLus.i1ejsz.ei dyżumfą nais1tępuia,ce a:i>tek.i: 
mleka i bułeczc"' za 5 groszy. wierzyć, że ktedykolwiek otrzymają K~,P~0111nskie~o (No;vom'1eJska 15), S. Trawkow-

. I "'d . b . ak~e) (Brz.emjska v6), M. R.oo:enbJ.uma (śr6dmie1j 
Pozostatyith wo1e z poo w1ązywa- lpracę. J ska 21), M. Bairl·0'51Z·ewski,e~.o (P J,o~nk.o,wstka 95), 

nemi głowami, przebywa1ą W domu. - "rz. J. Kl11,1Jita (Kątna 54), L. Czyńs.kie1J<o (R1otkióń-
Dla nich mleko jest rzadkością, jest nie 

1 
~ka 53), · 

A6łiił!*"@+b!lli!&«@Aift~~-~-? AHMAa1i&JZW414:pw; 2$lfiiWilliiitijr~ 

NI y ZE WYBO A I 
Przygotowaniil w całej pełn~. - Dalsze . obławy przeciw komunistom. 
(1tDJar€ie ol:adernji pran>a ni~rni~l.fli~"o 

Berlin, 6 listopada. 
-W niedzielę, odbyło się w Berlinie 

w ·Olbecności przedstawicieli rządu Rze
szy otwarcie almdemji prawa niemiec· 

kontynuowainie wojny z.a pomocą tn· l }Urrt: ze . strony miarodajnej stwierdza 
nych śriodlk.ów, przedstawiciel rządu 1 się, iż wiadomość głoszona pnez pew
Rzeszy przed trybun.alem haskim prof. i ną część prasy o znfesieniu nuncjatury 
Bruns wygtosil referat · naukowy na w Monachjum nie odpowiada faktom. 

kiego. · temat problemów praw:nych niemlec· 1 ~w ·!INM!M~ 
kiegio róWinouiprawiitienia. Akademja Prezes akadernJi komfsarz sprawie· 

d!Uwoścl Rzeszy dr. Prandk wysuna.ł 
ja;ko cel óbrad opracowanie naukowych 
podstaw praW1I1ych dla · tezy n1e~ec~ 
k1ileJ o· r6wnoup1rawinienłu• 

M6wca zwrócił się do prawników 
całeg10 świata ·2 a,peLem o zajęcie sta
nowiska wobec postulatów niemieckich. 

Po przemówieniu min. Ooebbelsaj 
który określił traktat wersalski jako 

wystosiowala adres hołdiowni:zy do 
kandetza Hitlera. 

Berlin, 6 listopada. 
Na zlocie b· komendantów niemiec

k!ich we Wr:ocłaiwiu prezes zwią1tku 
QiberUndober oświadczył: ,.Wszvs::.y 
ż.ołnier~e dawnej annti oraz nowej siły 
zbrojnej na zawsze są już w rękach 
ni,eznainego b. szeregowca wo3ny świa
towej, o którym żaden komunikat woJ„ 
SklOWY nie wspominał, a który dziś jeM 

14 samolotów wodbern narodu niemieckiego. 

t do\Vy h Dzień 12 listapada r. b· będzie no· orpe c wYm dniem tnobfllzacji nie di<:1 wojny, 
zam6wił rząd hiszpański lecz na rz.e,cz pok•.)iU oraz za priyszłośc 

Londyn, 6 listopada. narodu. 
(t) W cial1szym ciĄ~ przeprawad1za„ Bertln, 6 lts~oPada· 

.ny.eh zbrojeft powietrznyich, rząd •an- W Ko1-0ttJi Pollcfa urządzłła oble.wę 
giels!ki wydal zamówLenia· na wykona- na lromtml~tów w jednym /. kine.mato
ni,e 14 wilelkich samoiot6w. ~rafów dz1elinkowych, are~ztuJt\c 220 

Będą to aparaty przez.nacz.one W'Y- osób obecnych na s~U. 
łącznie do rzucani.a torped. Torpeda ta- Z ~'ród p~ew1ezlonych samocho
ka wagi 1000 kiilogramów będzie spusz- 1 dem ctęfarowym do 1Prezy<ltum pollcfi 
czana w czaJsie lotu aparatu na wodę I z.atrzyma,no w areszcie 18 osób. 
tuż w pobliżu statku nieprzyjac~elskfie- Berlin, 6 h~topada. 

go, który ma za:topi~. Bim:io Walffa koimunU,mie z Mon,~ch-

Ostatnie dni turn l e ~ u 
zapajni(zego w Tabarinie. 
Zbldiża1my się j,J11ż . do końcowej fazy 

sen.sacyJttego tuirniej1u zapaśnikzego ko· 
bi1et w „TabarLńle". 

Która z zapaśllłi1czek zdobędzie pierw 
szą nagrodę - oto pyitatrie na:d którem 
tastainawiają się byWalcy popu1Jarnego 
dz.t·ś w ł'..iodz.I „Taba,rmu". Nie U1]ega 
~estji, że diecydujący bói rnzegra się 
między Zinakomitą ·wairszaw;ianką Hor
vath ora'z wsipa:niiaile zibu.dowaną Le Fa
vre. 

Nlespodziat1iki I11le sa. iedn1a:k wykJu. 
ctone jak to można s1ię było przekona,ć 
w dlnw onegdajszym. Narazi1e toczą sLę 
'o/ daJ}szym ei1.ą1gu .zaci:ęte wailki a puib
hczm1ość cod!żiJ,e,n:nie iyiwo oklaskuje pię'k 
nrie 1Jbudowane i zwm'l'lle zaoaśni1czki 

Prz.ypuiszczamy, że żaden łodziantn 
lllie ommie okazji ujrzenia pierwszer.ro w 
Łodzii rum11ej1U zaipaśn:kzeg-·o kobiet. któ
ry od szeregu dpi, stal siię a.trUJkcją na~ 
szego '.111iłas.ta. 
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PROGRAM ROZGLOśNI · ł.óDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
PONIEDZIAŁEK, dnia 6-go listopada 

700-7.0.5: Sygnał czasu i pieśli „Kiedy 'ranne 
wsta1ą zo·rze''. 

7.05-7.20: Gimnastyka. . 
7 20- 7.35: M11;zyka z płyt. 

J.35-- 7.40: Dz1ennnk poranny. 
'·10-7.52: Muzyka z płyt. 
7.52-7,55: Chwilka gospooa.rstwia domO<WegG. 
7.55- 8.(}()! Odczytam.ie progra.mu na dzieli bie

żący. 

8.00-11.30: Przerwa. 
11.30-. I l.40: Codzienny Przegląd Prasy Pol-

sk1e1. 
11.40-11.45: Wiadomości o eksporcie po,Jsldm. 
1 (.50-11.55: Wiadomości bieżące 
11.57.-t 2.05: Svgnał czasu z W~z.awy Hejnał 

z Krakowa. · 
12.05-12.30: Pioc.seniki',rewj,Q!We (płyty). 
J 2.30-12.35: Dzie1llllJilk Poł11·dlni-owy. 
12.35-12.38: Wiadomości meileOl!'-OdogdJoznie 
12.38-13.00: Mru:zyika z pł)'it. · 
13.00-15.30: Przerwa. 
15.30-15.~0: Komunikait Izby Przemysłowo-Ran-

dl9we1 w Łodzi. 
15.4o.:...15.ss: Mtt·zyka ż płyit. 
15.5S-16.4~: Muzyka sailon.OIWla w wyk. z.esipołu 

Stefa.n.ta Ra1cho1I1ia 
16.10-16.SŚ: Lekcia ięzyka francu&ikiego, (Kur& 

elementai;ny], LekbOI!' L. R-oqu:ig.ny. 
16.557-17.?-<!: Atj~ i pieśni w wyk. W,aindy Ło

z.rńskie1 przy fo11t0piia10Jte prof. L. Unsitein. 
17.20~17.~: RecńtaJ forte.pianowy Romal!lla Mi

cew6'1k.1ego, 
17.50--18.()0: Repertuair teatrów i komU01ilkaity 

łódz.kie. 
t8.00-18.2Q; Odczyt p. t. „U ko1lebki polskiej 

'1>aMtw-0wości" - wygł. re-d. St. Pora'j. 
18.20-18.4.S: Audycja rołn.iens•ka. 
18.45-19.()0: „Z noiwych operetek" (płyty). 
19.00-19.QS: Progl'laan na dzieli na.Sltęipny. · 
19.0S-19.25: Ro.zmaitości. 

/ 

Jak leczą narkómanów 
w pie„wszgm zakładzie lr.czniczum 

pod firodnem• · 
O zgubnych skutkach narkomanii 

nie trzeba chyba nikogo zbyt długo 
przekonywać. Niema miesiąca, by nie 
zanotowano jakiejś defraudacji. samo
bójstwa lub morderstwa, popełnionego 
przez narkomana, ofiary „białej" lub 
innej truciz.ny. 

Na liście tragicznych ofiar morfiny 
kokainy i alkoholizmu widnieje -niejed
no nazwisko wielkiego artysty. 

Nie brak i w Polsce --0fiar narkomanji 
I u nas przecie 

kronik.i kryminalne 

Oczywiście, że w środowisku warja
tów niełatwo bylo uleczyć narkomana. 

Dopiero powstanie pierwszego w 
Polsce zakładu dla narkomanów we 
Świacku pod Grodnem - o czem pisa
liśmy już swego czasu - położyło pier· 
wsze Podwaliny pod racjonalne leczni
ctwo nieszczęsnych nałogowców. 

Zakład ten czynny je·st od maja i 
dotychczas przewinęło się przezeń prze 
szło 30 pacjentów. Z tej liczby 20 pa· 
cjentów · zostało już całkowicie wyle
czonych. Są 'to ludzie, którzy zaczęli 
żyć 

mogłyby posłużyć w tej dziedzinie nie-
jednym przykładem -nówem życiym,·· 

Pozbyli się straszliwego nałogu zaży-
Największą tragedią narkomanów wania kokainy, lub picia wódki aż do 

jest u~adek, ich woli. .. są .to lu.cizi~, wy- utraty przytomności. Na uwagę zasłu
t~ącem. z ro.wnowag1 zyc10_weJ, m.ezdol- guje serdeczny stosunek między leka
m d? ~arnei pracy, p~sym1styczme na- rzami a pacjentami w tym zakład.lie. 
~tr?Jem,. rozgory~zeą1 V-: stosu~ku do I Każdy pacjent uważa za punkt honoru 
SyYiata 1 do. ludzi. ~yc1~ stra~iło dla dotrzymanie danej lekarzowi obietnicy. 
~ich wsz~lk1 s.en~, me więc ?~1w~ego. I Ody jeden z alkoholików po wyjściu 
ze sz:-i~ah. uk?Jenta w przepascisteJ ot- z zakładu nie ·byt w stanie dotrzymać 
chłam sm1ei;c1- . . . I słowa i wr.ócił do swego nałogu, z roz-

Przyznac trzeba, 1z Jak dotychc~as paczy, ż.e nadużył zaufania lekarza, 
porno~ . nas,za w stosunk_u ~o. tych me- chciał odebrać sobie życie. 
szczęshwcow była conaimmeJ Sprowadzono go ponownie do zakładu 

nied-0stateczna. i po kilku miesięcach wyszedł stamtąd 
Nikt nie zajmowal się ich leczeniem, f gruntownie wyleczony· 

w ostateczności zaś kierowano narko- ' Zakład dla narkomanów w Swiai:ku 
manów · soelni;i chlubnie swe szczytne zadanie .. 

do zakładów obłąkanych· Ten. 
19.2S-19.40: Fe,l,jefon muzyc.My „HUJllJoir Chopi· 
n.a" - wyglio.si ,dr. Ta.deU6'Z . Sz.eligO<wSki. 
19.40-19.47: W.Daidomo~ci 11J}ol'1t-owe. 
19.47-19.55: ~:ienallilk. Wiiieczomy. 5· ~ t "' t tk • • 
20.00-20.15: P!!Zemów.iendie z oikruzii,i 15-lecia Nie- on~ ars5u1~ ~, . ys I nnero111nu 
t>Odlel!ł<>~ci Pańs<bwa - ~łosi Pal!! Miinńisiter I U lał _ W U U I 't".- ·~ ~.~ W li i I 

Maitusze'WISlk.i. ' 
20.15-23.15: „Uprowadze:IVOO z Se!'i3Jfu" - o.pera Smiertel nie chora, sp eł n iła J. ed nak 

W. A. Mo,z.arla ze &t<Udja wal'6'z. 
W p!l~erwie !·ei :F elieton p, t. „ BłOlta łużyckiioe" SW Ó]• 0 bo W i 8„ze k • 

wy~l<>si p. Emilia Chm~eJewska. W pra:erwii~ 

„Morderstwo o północy" 
Najnowsza kreacja Adolfa Menjou 

(lu). - Jedno z kin paryskich wy. 
świetla obecnie ostatni · obraz Adolfa 
Menjou p. t. „Morderstwo o północy". 
Film ten ukaże się prawdopodobnie ró
wnież na polskich ekranach, a ponie
waż gwoździem jego jest zagadka kry
minalna. przeto nie podamy rozwiąza
nia jej, zaznaczając tylko akcję w ogól
nych zarysach.· 

Młoda, bogata kobieta. nie bacząc 
na otaczający ją 

sztab detektywów 
z naczelnikiem policji na czele, zostaje 
w tajemniczy sposób zamordowana o 
północy... R.olę naczelnika poli<;ji, pro
wadzącego śledztwo w tej sprawie, gra 
Adolf Meniou. Widz pokolei podejrze
wa każdą postać, występującą w tym 
obrazie o dokommie zbrodni, wreszcie 
plącze się w swych przypuszczeniach · 1 
nie wie kto jest mordercą ... 

Film cieszy się na paryskich ekra. 
nach wielkiem powodzeniem. W tym 
samym kinematografie pokazano ,,nad 
program" ciekawe 

dodatki z przed 22 lat! ••• 
A więc zademonstrowano komedię z 
Maxem Linderem, nakręconą w 1911 r. 
i przegląd mód z roku 1910-go!... 

I u nas przypomnianoby sobie chęt
nie jakąś komedyjkę z Maxem Linde-
re.trt 

·Nowinki filmowe 
2-ei: Wl,a,dom.ości meiteo'J"ol-01gicme dla komu- Prezydent republiki austrackiej, Mi- , czeni. O odłożeniu spektaklu nie mo-
niikaidi lom"czei i ~Olliluni!kait poLkytjny. klas. odznaczyt orderem zasługi ,.Pour gto być mowy. (lu). - R.eżyser Abel Gance przy-

23·15-23.30: Muzyka z płyt. la merite" artystkę opery wiedeńskiej. I Wówczas dyrygent Bruno Walt~r stępuje do realizacji „Damy Kameł]o. 
AUDYCJE ZAORANJCZNE. Rosettę Ande „za doskonałe zrozumie- , zwrócił się telegraficznie do pani Ande wej". R.olę tytułową w tym obrazie o- · 

19.00. P~AOA .. ,Dama P~kowa" - 0pe- nie swych obowiązków i za usłul!e. · - jedynej artystki. mogącej zagrać ro- degra Oaby Marley. 
ra Czajikow.skiego. Tirans:m. z Teatru wyświadczoną' sztuce austriackiej z lę Eurydyki be.l przygotowania-z usil- •.„ 
Narodowe,g-o. . narażeniem własnego życia". l ną prośbą yY sprawie natychmiaslvwe· Reżyser Turżański rozpocząl w 

;9.40. BUDAPESZT. Koncert symfon. Okoliczności. które wywołały te go prz~bvcia do Salcburga. Prndze przygotowania do filmu p. tyt. 
~O.OO. LIPSK. ·. Kon~ert .srmfon z udzia-j niezwy.kle motywy. ną następu. j.ąc. e: I Pant. Rosetta. An de przebywała w „Wołga w ogniu", ilustrującego przf-

ł~m Du:sohny 01anmm. . . -·· Niedawno ··· o\.11'.iYf ·sie~· sw S::tT„-b-U'rgu sanato.num, gdzie. zaledwie ~rzed !dlk.u gody Steńki Razina. - Glówne role w 
20.l-0. SZTUTGAR:r.~~-~oncert 7- udz1a- · wielki festyn muzyczny. oo~wiecoriy i dniami ~ddała sie operacji wy:iecia tym obrazie objęli: Natalja Kowanko 1 

łę.m:.eWąJl>.tera, Oie~~klllniga · · "'„ Jtwómoś!<!r~kompozvMrskieJ\ 1Mozarta - LI 1)VYr~tl~a. robf:lczkowe~o. I:ekarz ... za- lnkis2yniow-. •- .• 
21.QO. PARYŻ {Radńo-Paris). Wieczór innych słynnych muzyków· W orcgrn-1· ?ronth 1e1 kateg~nfczme metylko ~y- •** 

operowy · . . mie przewidywano między innyml in-, J~zdu do. Sakb~iga, lecz nawet wsta: Najnowsza komedja polska nosić bę-
22·00· LO~DYN I(ęg„ ·R.ec11tal fortep!'aino- scenizację „Orfeusza i Eurydvki". w któ- f ma z tóz~a.. Nie bacz.a.c, na to. p~m ozie tytuł „Parada rezerwistów". W 

wy Beh Bairto~a. · rej główną rolę kobiecą miała odecrrać : ~nde opusc~la sanatori;im. · wype!ma- filmie tym u. i·rzymy następu3·ące gwiaZ-. - s· 0 . ..... „ .
1 

iąc uprzedmo dek1arac1ę. ze czym to, 
Kącik dla . pał'."' : . artystka berlmska, 1gryd mel". ma. wbrew zaleceniom lekarzy i bierze na dy polskiego ekranu: Tolę Mankiewi-

Na dwa dni przed premjerą Onicgi- 1 siebie całkowita odPowied~ialność za czównę, Dymszę, Waltera i Sielańskle-

płas zcze J·es„1enne na nadesłała list, w którym . donoslta. 'skutki· g:. 
. ~: że do Salcburga przybyć nie może. i Artystka zagrała swą rolę wYśmic· •: 

O · pogodzie niema już mowy. Jesień Okazało się później. że artystka musia- · nicie. \vywoluiąc powszechny zachwyt. Jadwiga Smosarska nagrywa sw6j 
kroczy w siedmiomilowych butach. - la zerwać kontrakt na żątłanie wład7. Nikt z publiu.ności nie wiedział, że ar-1nowy obraz p. t. .,Prokurator Alkja 
Wiatr. Zimno . . Deszcz z gradem naprze hitlerowskich. które w ten sposób tvstka dwukrotnie mdlala w swej gar· Horn". 
mian. ~iema się co ludzić· Najważniejszą chciaty zaszkodzić festivalowi w Sale· 

1 
derobie wskutek wyczerpania i że le- ~*~ 

rzeczą Jest teraz okrycie. Szerokie w ra- burg'll. I karz trzykrotnie wstrzykiwał lei wzmac Eugeniusz· Bodo ukaże się wkrótce 
mionach, przeważnie .oz.dobione jest pe Organizatorzy festjvalu byli zrol'.pa- nia~ący śrOdek· (lu). w filmie komedjowo - sensacyjnym P. 
lerynką z futra.' Należy pamiętać jednak t . „Pieśniarz Warszawy" 
że tegoroczna pelerynka ciasno abejmu- t2~~d~1nn1LP1n114 ,..,dr .... d.,,,;W mtr.rd4J.lr11P ' 
je ramioina. nie ukła,da się w ' fałdy, ani ~ '(i_.,"11 !~~ IUH!'4.. ifUll &i ,., li!S w~'I IUJU ~„~,; lfl., l!.t'f SniBg Ili z bo pan m 
1:narsz:zy. Dobrze, jeżeli pelerynka mo- . Kim był boJ;rały obywatel Batawii? u w an. I . 
ze byc pendant do kapelusza. Widziałam . • · ... „ . . . , · · 1 • z 1..n.. 5 l' t a 
pelerynkę i kapelusik z bantery. Efekt , (sb~ Wi~lki'e. poruszeme wywo_ł~ł~ w , 1~k1e1s, o~erzy ~ 1e1 włascicte ~m i ':'I cza . . an.~pane, . is

1 

opa a. . 
był nadzwyczajny. Komplet uzupełniały i Bab vvJi ta1emn~ca bo.~ate. go ~łasc1~1e~a s1e. kłotm. u~ustł liO, ~astęptue usiłował Ubi1egłei nocy spa.~1ł w . ZCl!koip~nem 1 

takież ~żtylpy u rękawiczek. Wobec te I stoczni Jacka Scula. Przed k1J}~udziesię z.biec pociągi:m. Poc~ąg ut.egl h.at~st~o- ·na całe.m Podhalu duzy śrueg, ktory pa
go, że rękawy tegorocznych płaszczy ciu la.ty Seul pi;-zybył do Batawi1. Poc~ął be. W.ide osob ~tra.cało wo~czas zyc1e. dał p·rzez całą noc. Cała trasa od Kra
nzeważnie pozbawione będą futra by- oo pro•wadz.i ć mteresy, przyczem miał 1 Jec:Lnym z zaibiltych był wowczas Jack kowa do Zaikopanego, po,cząwszy od My 
loby bardzo wskazane ozdabiać Sbtylpy !alk wielkie ~zczęście, że w~ó~c~ zost~ł , Seul. ąaronge skradł wówczas d~k~en ślenk, jest i::np-eł.ni.e z~yPa-na śn~egiem, 
rękawiczek futrem. Peleryil11ka futrzana yednym z n~1bogatszych w. ntl~scie lud.zi. , ty zabitego a własne dowody znJ.s~.2ył. przyczem na Obidow~1 1 w samem. Za
usamodzielnila. sie. tego roku do ta1kiego P:zed .kulkunastu cLmaam. Sc_ul me· I Jako ~cul ~ędrował . następ.ni~ do kqpanem, wars.t~a śme~u dochodzi do 
stopnia, że można ją nosić do wszyst- bez.piec:;z.me zach_orował. Przewi·ez1on.o go , Ba!,a:wii gdzie się ·wzbogadł. Z ~cL~ę~z- 30 om. ~y~o~osci. W zwLązik~ z tern, ~a
kich tuaJet, niezależni·e od płaszcza. Pe- do szp1ta~a, gdzne leka.rze. orze kh. że , nosc1 za tak. cudowne ur~ ~oiwa,!1i'e eyc~a, c~yna. się 1uz w .Zakoą:amem ~ w o~oHc:;y 
wien _magazyn francuski lansuje plas.l- la.dia chwila moa:~ nasotąpić. zgon: Na- , Saironge zapisał . cały swo1 ~a1ątek sro- w~elk1 ruch.' gdyz narc1a;ze z.1e:hdża1ą s1ę 
czyk . zakończony, f-utrzarnemi rękawami. czelny leka.r.z s:zipitaJa polecił _'wezwać , stirze. Ja.eka Scula, który zginął w kata- ze wszy:sibki•ch stron kr!łlJU. 

Kołnierzute~pluz~aj9tm~y o-kn~~hS~cLo~b um~~~~o· J .&~•ł•i•e'•••••••••••••••••••••••••••••• 
krągły, zakończony atlasową kOlka~dą· WsizeJik;i,e po1s1zukiwrun1a były jednak bez-

1 
Spotykamy na wielu płaszc.zach przy- sik.uoteczne. Wreszciie pewi.en stary ma.- , s d tł d • 
branie z tn3;łPieg? wł·osa. Resume: - l'Y!°airz zez.n.al, że ~~ul ma siostrę, która 1 amosą umu na cygana--ml 
płaszcz długi, wcięty, ręJkawy poszerzo mleszka we FranCJl w Boutogne - sur-

K~ł~~~ 1:ż~~ś~i;k~~~Pł!~z~;1~~;.f~~ n~er:·~~=~~Wk~~tct;1:!1d~!~ł~ Cygan --zabójca został osadzony w więzieniu 
wv zrobiony jest z miękkiego 1pusLyste- odlpQ'Wliedź, że kobiieita ta miała wpraw Lwów, 6 Hstqpa.id:a. DOt,Piel"o później ustalono, że kra-
l!O materiału. Szeroki kołnierz. Klapy. diziie brarta, jednak zg~ął on w katastrO· Niiedawno temu w Tur-ce obotk Ko- dz.iież u Ha.jowego poipełnili całkiem in-
Kieszenie. Pasek. Do tego wełniainy, fan fie kolejowej w roku 1899. łomyiji okradli cyganie niejakiego N. ni cygani.e, wobec czego a.resztowanych 
tazyjny szal. Do płaszcza z futrem - W kii!lka goid1zin po n·aideiściu tej wiia· Hadowego. Wówczas Melnycruk, . z.ięć cyga.in.ów wypuszczono na wolność. 
kapelusz be'L rorida, · do sipoI1towego - domośoi., Seul zmairł. Naistąipiło otwarcie Hajowego, udał ~ię wraz z poHcją w Jedien z nich, Kwiatkowski, złożył 
klcsi1k. Ujrzymy w tym roku dużo sze- tesitE14llenit.u i wówczas wyświeitlono całą pośctg za cyganami w rezultacie ujęt00 don~esi<enie na Melnyiczuka o kradzież 
rokich, t~zyćwierciowYch pła~zczy. K~o taqei;nniic~. Bogacz. ptizymał. się, że pra kilk1;1 cy~wów z furami aż koło graniocy taJarów, a ~ą~ "':czor.aj zasądzi~ go na 
ma podmszczone futro, będzie mógł ie wdiz1we 1ego nazwiisiko brznu Bertram Sa rosYJskieJ. • poi roku więziema. Tymczasem okaza
wykorzy~tać: _Tegoroczne żai~ieci~i fu- roo.ge. Przed 35 laty pokł6cił się on w W.szY:stkoi.~ cyganów s.prowaid.Z-Ono ło s.i.ę. że cygan Kwiatk<>ws~ j~t po
tr zane ro:i-1mez u_legną modyf1kac11: bę· 0000000000000000000000000000000 do Tu.rki, gdiz~e t~um1 pOdburzony prz~ szuk1wany przez lwowską pobcję, jako 

dą luźne i szerokie. podobne. do mani:na -"· ' ' M~. lnyczu~a, rzucił. ~ę na fury cy~an- ,posądzony o zabójstwO. Wobec tego 
rek. Naogół powrót do czasów mimo- f:... ł. skie, pobił cyganki 1 zrabował wielką został on na rozprawie aresztowany i 
nych. Rok QOO kttórvś„. -~~. ,_.. ·;,& ilość złotych talarów i dużą część do. od$.tawiooy do lwowt&iiego więziietniia.. 

'Celtne. 1>-. ·-·- -· • ... - bytku c;ruanćw, 
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~TRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Zawiclzk!L zgniótł w " ręku skrawek 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od papieru i wraz z kapertą cisnął w kąt. 

w zębach ustnik„. Szukat wyjściia z teJ 
rozpaczliwej sytuacji„. 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed Ale nawet i te.n odruch nLepohamowa-
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi ó J , 
doń jego ukochany synek, Jaś. który paka- nego gniewu nte zwr cił uwagi any, snQ: . • 

W reszc.te machnął ręką i rzekł glo-

.zal .mu znaleziony przed dworcem kwit która w dalszym ciągu, pośpiewując . · - Tak!... To będzte najlepsze WYJ-
bagażowy, - zcvcha, przygotoWYwata się do wyjścia.· ście!... Innego nd:ema!... 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- Zawidzki, jak wściekły zwierz. począł · Rozejrzał się dokola, .i:;likgdyby za-
bieraia. walizkę. w której ku wielkiemu biec po pokoju. mierzal już przystąpić do wykonanta 
swemu przerażeniu znaiduja między gazeta. _ Czy niie obchodzi cię wcale przy- powż"iętego zami1aru, lecz w t.ej chwiil1I 
~t i szmatami odra.bana reke mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- czynia mojego zdenerwowania? - za- ktoś dys:kretndie zapukał do drzwi i po 
ciami. pytał wreszcie wytrą.eony z równo- chwiili dio pokoju wśl1z~nęłla Si~ę s:ku
. . W chwNi, gdy Chudzik otwierał walizkę, wagi, widząc, że Jana wciąga• spokoj- łona. dziwa.czna postać„. 
ktcś zapuka! do drzwi. Szybko wsunal wa- nie rękawiczki. . Zawj~izJd przez chwilę. przyglądał 

iaki. ś.rhiercią zmarł otruty-!... 
- Czan - fu. dobrze · t-0 rozumie.„ 

Czan - f.u ma właśnie taka, . trucizn~, 
która niie pozostawia żadnych śladów„. 
Jedna drobna kropelecz.ka · wystarcza, 
by uśmiercić dorosłego · człowteka, ,któ
ry pada na zi>emuę odraz.u, iakgdyby 
pi,orunem raż:o111y i n~kt nie. dowie slę ni
gdy co byto przyCZYltM\ t~J straisznej i 
nagłej śmierici.„ · 

- Takiej truciziny trzeba mi wfa- , 
, . ' sme.„. 

Chiń,czyk zacMch-0tat z . ża.dowóle- . , 
lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju ' ł r 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz- - Ni,e.„ - odparła ksiiężniczka o- mu· S·i·ę uważnie, wreszcte zawo a ura- nia. . , ·· ~ - . ?.< 

.ka . oraz .dozorca Owym panem by! rt.jent bojętnie. - Przyznam - ci ·się, . że mam do wany: - Aha! „. Czain - Pu wie · dobrz,e . jak_ ... 
Qluńs'ki. który przyszedł mu oznajmić, że dość tego wszystki.ego... Znudziło ml · -· - Ach, to Garbusek !.„ Nie poznaję gościiom dogodzić.-.. · :• · · . ;' · ··''' ·· 

· według przedśmiertnych zeznań :i!ejakiei się hoteliowe życie· i ciągłe twoje kom- pana!... Cudownie się pan zmiienita za PoQ.reptał w . strone · olma,... · n.aiahyli~ · 
Klęmentyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
. pr-zy ul. Sląskiej 12, jest on jedynym i wlaś- bi:nacje ... N~e chcę ci. bynajmniej szko- każdym raz.em!... Jak to dobrze, że pan się nad Jakąś skrzY!Iliią· i wyciągnął stam . 
Ci'wym svnem hrabiego o nieznanem cazwi- dzić, ale i na pomo'c moją nie licz rów- przyszedł właśnie teraz!... Prosze. n1ech tąd maleńką · flaszeczkę · z oleisfym ply- · 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed nież ... To nie jest dla mnie„. Chcę, aby pam stada!... ' nem. 
wypowiedzeniem -tego nazwiska. inni glowHi s.ię nad tern, skąd maJą - Oto żądany przedmiJot. drogi pa-
. Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- wziąć gotówkę na moje stroje, klejnoty Następnego dnia przed w~eczorem nie ... Prawdziwa chińska · trucjzma, zwa 
~~;'\;~a~ ~~~~j 0{;f~ti~;~żił~s~:t~i~a~~o~:: i auta, a ty wymagasz, abym ja jeszcze Zawi.dzki wyszedł z hotelu i wsi„adł do na u nas „Cze-su-cza''.„ Jak ten jedwab 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- zcJ.;obywata pieniądze dla ciebie .. Na to taksówki. chiński, bo ją wydzielają ' te same.· 
na elegancka dama o niezwyklei urodzie. mam jeszcze czas.„ Bywaj zdrów!... · Za mias1em kazał sz,ofe.rowi p-rzy- jedwabntilki.„ Jedno hilźilsilęcie jee,ykięm · . 
która. wszyscy nazywali „Ksieżnkzka Cy- Zaw1"dzk1' chc1·a~ r'ej odpowi'ed"ieC .. stanąć i resztę drogi wzdłuż wąskie1·, · t · 
gańska•' i która przyjeżdża cytrynowa limu- r '"" wys arczy„. -
zY'!la.. Chudzik ujrzał ia pewnego razu na ale Jana by ta już na kbrytarzu. brudnej ultczki odbyt P1i1eszo. Zawidzki wziąl flaszeczke . d:o ·, ręki. 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- . p 0 kilku chwilach wściektei wę- Zatrzyma.! się przed odrpainym, Chińczyk przysunął się · doń, .bardu;>· bli-
żenie. d ó k' k · t • ·s· · nędznym domki1em i spojrzał na kartkę, sk'o i· szeptał· · · Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- r w i po po OJU za rzyma1 1e wresz- . . . . . - . . _ _ _ : . 
stanowi! pozbyć się nieszczęsnej walizy za cie przy oknie. - . · . k.tórą WYJąt z ki,eszeni. Adres zg~c!Jza! - Czan - Pu. PO;da ctro·g{~mu .P~?u · 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- _ Więc Chudzik opuśc.bł .zakJad się. Po krętych schodach dostał się na łatwy sp-osób uzyc1a „Cze-SU-cza „. 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizke do doktora ZakHckiego? ... _ pomyślaJ.-1 poddasze. . Bierz.e się troch_ę tego. płynu na pęd. ze-
stawu. Następnego dnia dowiaduie sie z z k f k t 
gazet, że policja oprócz walizki w ,tawie Ctekaw jestem w paki sposób to uczy- „~ou a ·. . . lek i smaruje ~ię macze pocz owy .'I: 

odnalazła druga, taka sama walizkę, za wie- nit, .. Jeżeli "Uciekł, to da się jeszcze na- K1)ka I?.tnut upt~nęto zamm drz":'i I drugi1ei strony„. Po.tern l'Odrz.uca Stę 
raiaca. druga, rękę bestialsko zamordowanej prawić ... Zaraz zobaczymy.„ · uchyli.ty Sil·~ ~lekka ~ yrzez szparę WYJ- ten znaczek wro~ow1„. Wróg. raz tylko 
ofiary. Podbiegł do aparatu telefonicznego rzata odrazaiąca, zołta, pomarszczona liźnie ZlłlJa-czek, zeby _ przykleić do ~o-

Oprócz oweJ chłopki widział Chudzika z i polączyl się ze szpitalem. twarz.„. . perty i śmierć .~otowa L fii-hi-:hi!.„. 
walizką za wodo WY rze.zimieszek, Włady- Za w1dzki zamiast przywitania WY- z h hot ł strasz""'"„,....., sko 
slaw Pakula, który grozi Jasiowi, że odda - Proszę o pofą1cze.nde z gabine.. . . ~ Ż JnoW'U z.ac liC a: Hw yui · 
go wraz z ojcem pod sąd, Jeżeli nie wystara tern doktora ZakUc.kj1ego ... _ rzekł .do cią~nął rękę z karteczką... . ółta twarz wytem .. - . ·. · . 
sie o 100 złotych dla nieio. Jaś dobiera so- telefonistki, obsługującej centralę szpi- spoi,rz,ała na kartkę, p~óbował~ obw~- ZaW1dz.k1 schowal flaszeczkę do kre-
b1e do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, tal na. cha_c ,Ja. nosem, ;vreszc11e od.wazyf a s1ię sz.enii i zapytal: . 
i razem szpieguja Pakulę. Za miastem do· d k t sk h k ? 
chodzi do walki między Pakulą a Jednym z Czekał kilka sekund przy aparacie. ";'Zląc 1ą. 0 rę 1• za rza, uiąc po ow- -le to osztuJ~ · „. 

·Jego karmratów. przyczem Pakula µchnie- :Wreszde rozległ się znąfol},-. glo.s dio- ~te drz~··· . • - Jak dla dr-0g1ego pam - 50 zto-
' cii.>m noża zab1ia swego rywala. J ktara Zaklickiego: ZawJ.dzkt ~zek_ał w ~em„. . tych.„ _ ~ ,(1- : , '. i'..:,, 

Naf'zeczona Chudzika iest służąca adwo- _ Hallo!„. Kto mówi?... P? uplyw1e kilku m111mt drzwi zno- Zawidzki ·wyciągnął z kieszem pięć- ' 
kata Glowniewskiego, mieszkaiąeego w tym - -- -Tu barorn von Zareck.~. - wu si;ę ·.~tw0rz~ły, ąle ty~ razem ,.,,s.z~-.,.. ·dz1esi~_cio~lotowy bank~ot, .W!lltna.J1 t · ~. 
k~~~j n~o~~~ Wt~t~~~· młoda dziewczyna, _ Us.zanowanie dla pan barona.„ roko 1 zotta twarz rzekła. ~u _drz~c~J łapy żółt~ltcego hai:d.arza 
· Glowniewski zainteresował sie losem - Uszanowanie dla pana doktora„. - Jesteyi; Czan-f'u ... Pros.ze ... Pro- sm1erc1ą .i wyszedł z teJ cuchnące] no~. 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w Panie doktorze, przepraszam, że nie od · szę wch?dz1~.„. . . . Na uhcy ode.tchnął. głęb~ko: .Wyc1~

-wielkiei tajemnicy o odkryciu dokunanem w wiedizatem pana tak dawno„. Jutro ~~w1d:zk1 w~,zed~ do PO?ureJ. ~1e- g~ął flaszeczkę 1 przyJr.z~ł się JeJ uwaz-

:;~~c~~z~~~~:a~ag1~-:~id~~~i n~ ~~d~~~~~-- przyjadę i ureguluje rachunek„. A jak mn~J izby.: zawa1one1 ~ra~am};·· Skosny me. . 
Jaś. obawiaiac się w dalszym ciągu zdra- siię miewa mój pacjent?„. · sufit ob~1e~z.ony. byt Jak11em1s rolkam1, Nienawistny uśmieszek wykrzywił 

dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. - Pańskiego pacjenta ni1ema już w przypommaiącem~ lep pa muchy:·· Pa- mu usta. . . . „. 
Okazało sie, że Pakula przeprowadza jakieś moiim zaikfadzie„. _ brzmiała odpo- no~ał .tam t'.1-k meznos!1y feto~. ze Z~- Podsze~t do na1bhz~zego postoiu ta~ 
~onszachtv z przyjacielem Księżniczki. Ka- wi'ed.z' doktora w1dzki · mu. srał w pi11erwsizeJ chv.nrl! sów. ek, wsiadł do auta J. ka.zał. s,z, oferow1 
rolem Zawidzkim, który poledł mu, aby za· 
denuncjował Chudzika, lecz Pakula, obawia- - Niema . go?... Dlaczego?„. - zatkCahć.ńsob1ke ndo~ .. l. k kt za1epc:;hać przbed _hotedl „MhaJtesltic . k ł 
iac r,ie zemsty Jasia, nie chce się podjać tel Uciekł? 1 czy z Ją czam.ą myc ę, s o:. o przy ycm o o e u zapu a . 

K~T~~n~~t~ri~!-0 kftr~i~f:leJ;;;r~:ż~~~z~~ _ :O; nie, panie barontle .. Musiałem nH się, przyjrzał się uważnioe go~ciiow.1, orzed~wszystkierrt _do pokoju J~~Y· 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- go zwalnić ... OkazaJ,o sdę ~ pański kre podreptał w gwych pantoflach I wsu- Drzwi by.ty zam~mętę. Klucz wisiał 
jomość z Chudzikiem i s:kloni!a go do popeł wniak był zdrów„. ' nąwszy ręce w ręka:W:y bluz~, rz~kł: przy drzwiac~. . . . _ 
nienia samobójstwa. T nil m T , ote to - Czang - Pu chc.iałby wtedz1eć oo Otworzył I wszedł do wnętrza„. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
1
-z ?.:lzk'e . oz iwe · - Z!l.Pr s - dost.ojnego gościa sprowadza do jegO" Na progu stanął jak wryty. W · poko-

Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika, wa awt~ 1. nędznei i1Zby. ju panował wielki nieład, jakgdyby któś 
. P~wneito ?nia powrac.aiai::eito od Ksi~ż- . - Ae . Jedinaik tak Ii:st..~ Zresztą_ mo- Zawtdzki przysunął s,Lę doń bliżej 1 plądrował i szukał .czegoś w szafach . i 

niczk1 Chudzika aresztu1a dwaJ WYWia- z.e p~n .baron pofatyguJe Siłę do mme. to szepnął· szufladach ... . A na stole znalazł list: 
dawcy. pomow1my„. p' df t · t 
.w. Urzedzie ~le~cz~m Chudzik do~iaduie zawidzki ze złością ci·smd słucha w- -. -. . rzysze em u po o samo, po- - Kochany Karolku?!. Nl:e gniewa! si~ 

się KU .swemu w1elk1emu przerażemu odi kę 

1 
co I mn1 przychodzą„. na mnie. te Cię tak nagle opuszczam!... Do· 

nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o · N" 
6

. - Czain - fu nie może si1ę domy- bry z ciebie chłopak, ale nic- leste~ Ju7. dla 

kiego. jego rzekomego ojca... ślat _ Sprawia przegraina„. LepDej - się e ::· zan - u za .atwia r zne sp~.a- mnie„. Wiesz czego mi brak: - plenldzy, zamordowanie hra!Jiego Kazimierza Burs- - le mam poco P JŚĆ„. - pomy- śl ć C · p t ·· 6' I 
t 1 -A- ć A wy i ma na sprzectaz różne przedmt0 pieniędzy i pieniędzy. Dusz" Si" ady nie 

Podczas rozprawy sądowej Jakiś talem- am wca ·e tllile pUl\.azywa „. więc - " .... " 
- nkzy · „Garbusek" podaje się anonimowo Chudzdlk jest ZltllOWU na wolnośc.iJ?„. I ty.„ P t b. . „ . mam na stroje .i bliuterre. Mówiłam cl Jut. 
fako sprawca zamordowania hr. Burskiego. był nawei w Wierzbowlie?:„ Kto mu . - o !'Ze na . nu„. uruCllJZna„. , nieraz o tern. Może kledy.ś wrócę liu;zcze 

-Mimo ene.rgicznych poszukiwań nadkomisa- tam wsk~al drogę?.„ Któ.. mu wogóle ~osooki go' s~odarz ztnTÓżyl swe oa- do ciebie, idy zdobędziesz znowu bogać· 
·rza Bełzy nie udało sie po·chwycić talem- zyhszkowe ślep11a two ... Narazle - tegnaJ!L ' 
orczego Garbuska, ani też stwierdzić kim P·Omaga w odlzyska1ni'U tytułu hrabiow- · ' . • . 

_ ón jest w· rzeczywistości. Chudziik zostaje skiego? ... Musi to być wrnelki spryciatrz! - Trucii.zna ... - powtórzył śpre~-
uniewinniony. Ho, ho!... nym. giłosem. - . Czan - Pu ma truc1z-

Oarbusek dowiadule sie w melinie od KHka razy prze,SIJ)aicerowar slię po nę„. Dobrą tn.t.C;izne„. _ . 
Pakuły, że Zawklzki jest synem hrabiego pokoju i uśmi:ech wykrzywiU J'ego· ·twarz: - -;\le musn to. być taik~, tr_uc~na, 
1 nazywa się właściwie Włodzimier.z Strzy- . która n1e pozostawi w. orgm1znue zad-
ga-Toporski. -Ale ja mant za to Garbuska po nych śladów! ... Nikt niie może wiedzieć, 

J::<1fo" . „; 

Zawidzki·· po prz'eczy'taniii tego lisf1.V •. 
rozejrzał się jeszcze raz dokcila i rriruk. · · 
n~: . . . 

- Poszła„. tla. trudno ... Ale wróci ... · 
Napewno wróci... I to niedługo„. 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, mojej stroni1e! _ przemknęło mu przez 
czyni stara.n~a. by wpail!Ować go do z~a- myśl. _ Qarbusiek da rade dizie<Si""Clu 

d.u dla obłąkanych. "' 
taJkim spryciiarzomL. Dzllęfoi nflemu 

Chudzik uda.ie sie tam w dobrej wieru "'..,Z"'C·t'e uzn„1'a·tem te•»t'a-·""""t . ołna 1 •••• 
Rozdział pięćdziesiąty 

i z.ostaje zatrzymany przez piedęgnlarzy, ..... . "' Y""'- <> 11.11„u 11"' 

którzy. uważaia go za warJata. Lecz jednocześnie itma myśl zruk:ra- Fatalny · zn.aczak poczt ow'.y 
-Pakula z dwoma SWYmi kompanami WY- dił1a gfę dJo jego gfowy: 

~{oa.!,c~ię Kre'f 0~·:~botę" do pałacu przemy- - A co będz,ile, jeśli Chudzilk prze- Minęło kilka dni. J sza troska nie mogła go wytr8,cić z· rów 
Podczas tej roboty zostaie schWYtany. kona stairego hrabiego przed jego Po księżniczce wszelki ślad zaginął. nowagi. Zawsze byt elegancko odziany. 
Za cene uzyskanej wolności Pakula zga- śmiercią, że j.est jego S"Ynem?„. Hrabia Zawidzki nie martwił się tern zbytnio.

1 

grzeczny, ujmujący. · 
dza sie zdradzić Garbuska i wciągnąć go zechce zmienić testament. .. Uda się do Wiedział, że Jana jeszcze przyjdzie.„ Przed hotelem „Majestic" zatrzymat 
do T;~~:~i~m Garbusek dowiedziawszy kryjówki i stwierdzi brak tego ważne- A zresztą - myślał - nie będzie ta, się na chwilę, jakgdyby zastanawia] · sie 
się o miejscu pobytu Chudzika, nrzybywa go dokumentu.„ Skonstatuje kradziet„. to będzie inna.„ nad tern, czy załatwił wszystko co miał 
do szoitala i zwadnia go, poczem wraz z Unieważni stary testamf,ffit 1 spisze no- Dzień był pogodny, choć dość mroź- do załatwienia tego dnia. Rachunek my-
Jasiem zabiera go do Wierzbowa, do pala- wy ... Co wtedv bedzi·e?... ny. Szyby okien wystawowych iskrzy- ślowy wypadł widocznie pomyślnie, , 
CU hr. Strzni . Toporskiego. z;,..,,,,!llV oot ohlat mu C"'"'-O. Odrzu- I • t , . k . . k b l t d . d1 d h Il . ... „ 1 ....... ~ 1Y s1e w s oncu Ja . na1wię sze ry an y g yz wsez 1 o a u i poprosił potrjera 

Zawidzki otrzyma! list od swego służą- c1·• do po. „ow- Y \'.'YPalqny panierns. . 7 ._,_k. dł 1· t . I kl 
oego Piotra, który donosi mu. że Chud•zik 1 1 - c: 1e- _awilu- 1 sze u icą anecznym mema o ucz. 
byl w pala1ou hra1browsikim. gnat oo dru11:i... l1alil nern v\\u, ~ l(llbi;\ <_ "krokien1 • Z~dna spnoiwa ani też naiwiek-
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Uczniowie uciekają z domów rodzicielskich 11111111111111111111111~:~~:~'.1:~~~~:~:1111111111111\lllili' 
Dwuch zb!ęg~w zatrzymano na granicy rumuńsklBi. - Trzech młodych F. Kopciowska 

podrozn1ków usiłowało przedostać się na łodzi do Sowl1t6w Gdańska 37 
. . Wilno, 5 listopada. charakter masowy, powinny zaintere- czych, nie podajemy, ograniczając się ~el. ~32-55, 

Ucieczki chłopców w wieku szkol- sować wladze mlarodaine, celem przed do przytoczenia wspomnianych faktów, I przyJmUJe od 9-3. 
nym. z domów rodiic6w przybrały o- slęwzięcia kroków zaradczych by w ten sposób zwrócić na to uwagę w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
~!~~~t~ w Wilnie prawie masowy cha- Pozatem ~anotowano .o~tat?l~ w Wil- wlą.dz miarodajnych. przv Górnym Rvnku. 

Wciąp~i~y~k~um~ni~~~n~~Je~.~w~z~oom~~-~---~~--•••••••••••••••••••-
władz policyjnych w Wilnie wpłynąl obJaw, maJący ~ornekąd. pewien zw1ą- , _ 
szereg meldunków o Ucleczee uczniów zek z ucieczkami młodzieży. IJpar ... u •a11•obOJ„ o 
w wieku od 14 do 17 Jat. Przewatnle Policjan~i, pełńiący. słu~bę n": ~wor- a ł9 l• ~ 
są to dzieci inteligentnych I dobrie, el- ~~ •. ~uwazy.h ostatmo wielką ilosć u- do gtObU zabrał łaj·emnice SWej Śmierci 
bo średnio sytuowanych rodziców. w11a1ących się .na dworcu„ bez wsze!- . 

Powód ucieczek byt równie:t lden„ k~ego powodu t celu uczmów. Chłopcy Warszawa, 5 listopada. /wartości. Szklankę tę Grzegorczyk 
tyczny: ci Przych~zą ~ dworzec. w mundur- (B). w fabryce ozdób wojskowych umyślnie przewrócił, przyczem o~azało 

pogoń za orzygodamt. ka~h uczmow~kt,ch, .krę~ą się po wsz.Y- pod firmą „Polski przemysł sztychowy' się, ie zawierała ona trujący srodek 
W wyniku rozesłanych listów goń„ stki.c~ salach .1 zaw1e:a1ą cz~sto ~naJo- przy ul. Bonifraterskiej 11, pracujący cJanowy. 

czych policja zdolala kilku zbiegów za- mości z podeJrzanymi osobmkami. tam od półtora roku 31-letni robotnik Rasztar napełnił wówczas szybko 
trzymać. Między innymi dwuch chłot>- <?koliczność ta nie powinna ujść u- Piotr Rasztar udał się dziś rano do po- płynem z wydobytej z kieszeni butelki 
ców zatrzymano w góra.eh na granl~y Wag~ ~ład.z szkol~yc~ ora~ Irnmitetów koju, mieszczącego jeden z od.dzialów drugą szklankę, którą wyrwał mu inny 
polsko • rummiskłej l przwiezlono len rodz1c1elsk1ch. N~1rac1onalme1.szem by„ fabryki i tam zasiadł do stolika 1 począł robotnik, wchodzący do pokoju, Jan 
etapem eto Wilna. ' I łoby wyznaczeme stałej kontroli na pisać list. W chwili, gdy napisał tylko Osiński. Uparty desperat pochwycił mo 
. Zatrzymani chłopcy twierdzą, ł~ u- dworcu oraz r~ztoczenie większej ople-I ,. Wielmożny . Panie . Dyrektor~e", mentalnie trzecią. szklankę, napełnił Ją i 

siłowali przedostać się do Rurnunji . ki pozas~kolneJ. , wszedl do poko1u robotmk Jan Orzea wypił odrazu częsć płynu. W stanie nłę-
stamtąd ' "' Nazwisk zatrzymanych „uciekinie- gorczyk, który zauważył stojącq przed przytomnym przewieziono samobó)cę 

przez l(onstancję do TurcJI, r6w", ze wzglę~ów czysto wychowaw- r~asztarem szklankę o podejrzanej za- do szpitala ~w. Ducha, gdzłe wkrót~e 
dokąd pchała Ich bujna wyobratnła. z~arł. Robotnic~ Orze.go.rczyk . i Osin: 

Trzech innych zbiegłych uczniów, ~ 

1 
M . . ~ ~ I. ~~ ~ , , • ski, którz.y by~1 bhsk1m1 przyJaciółll!t 

pochodzących z znanych rodzin wileń- a. . ~t"l"JeW' 1·· WJ on~1w WJf O ~W ~ml~f [I. denata. me znaJą przyczyn samobóJ-
skich. zatrzymano U ~ ~ stwa. Raszt.ar, który był bardzo. zdo!-

na granicy sowteckieJ nym rob~trpkiem, cieszącym s~ę 3aknaJ-
d i · · · D · ' W C · t l t · d i lepszą opmJą swych zw1erzchmków, za-

g/ es '!"· re1ome zisny. Chłopcy cl u- tągu swego CZ ero e niego urzę OWan a brał tajemnicę swej śmierci do gro11u. 

~~~fe~ki!J.dz~afr~~~:~ćic~e ~o 0~~:f- Warszawa, 5 listopada. otrzymywał od każdego dokonanego lfl!lllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
niej chwili tuż nad samą grani-cą. p0 „ (B). Wedle danych statystycznych w~rroku po 100 zł. ~ 
zatem kilku zbiegów zatrzymano w ro. mittisterstwa komunikacji okazuje się, Dowiadujemy się, że usiłowania Ma: ~ 
żnych miastach Polski, że byly kat Maciejewski wykonał w 1.. !ejewskiego, by władze zezwolily na ~ , . 

w większości wypadków w Gdyni. ciągu swego czteroletniego urzędowa- druk jego pamiętników nie odniosły -~;;,..,.~...,.liiOiili.....,.llil 
nia od 1927 do 1931 r. ogótem 89 wym- skutku i pamiętniki nie ukażą się. 

Ucieczki te, które prżyjęły wprost ków śmierci. Poza pensją Madcjcwski 
.. ,_. . ... ·: : - ' . . ' . „ ' ,. .. •, .„ ';. . " „ ..... Mi Ml WMW:!litBMMIN'Mi 

Po gruntownym remoncie Wydaje codziennie śwłełe wyborowe łtakł. - Każdy Wtorek Głowizna z kotła. - Własny 

• --·"auracJ K o .... ~ E T „ „~ wyrób masarski. - Obiady od g. 12 - 6. - Uwaga! Przyjmuje zamówienia wchodzące 
'łl'r•I . a ,, BIJ lav.:i w zak. kuchmistrzowstwa na mieJscu I na wynos. - CODZII!NNIE DANCING doborowy. -

•11'>•-•t•o-•IBllKll!l!!O!!!lł!!!!!IG=r=n!!!lkma••"•'••(•M•i•l•sllzilaii)li,•lłileiiliii.i.itii!a2ii.-6m?wn•m•DW!l-&!!lllll"'lll!illllil;__llP:_Ekm!o:1111e•g•o•ś:11·nn11ę•.11P•"•l~.·li·;ą•c•.i•ę•ł•a.$kaJWej F:mnięc.i P .P. Bywail<i6w p<>iz.oSJtatle L. IDZIKOWSKI. 

o:twiqk owy Kino-teatr 

Ceny miejsc: I seans ó4 gr. i 85 gr. 
nast. 85 gr. 1 09 I t.30 

Dziś prerrnjem·oY Por«Bz pie„wszg w &odzi 

WILLIA Hai.YNES 
w swej najnowszej i najlepszej kreacji, produkcji 193.3-34 r. w filmie 

„KRÓLOWA SZYBKOŚCI" 
w pozostałych rolach Madge Evames, Conrad Nagel, Gllfłe Edwards. 

Passepartout, prócz urzędowych niewa~ne. 
.• ww •;•;;; •• 

DiwiqkOwy Klno•łeatr 

Ceny miej se: I seans 54, l 85 gr, 
naat. Oł, 85 i 1,09 

: Nowy świato.wy s_ukces Fr·ederic Marsh 1 Claudette Colbert gen1alne1 pary Ił 
W najnowszym filmie, przepi~knym romansie p. t. 

ul. Slaaklewlcza r,o 
Tel. 141·22. 

„Królewski ·Kochan eh" 
Niezapomnianych z filmów ~pr. Jeckyl i Mr. H~e" i „W cieniu krzy~a. 

oraz film p. t .•• NA ~KRAJU ~AHARY·· 
DSli 11oras ostatni! 40-10 Następny program: ,,DON Kl ZOT11 Z SZALAPINEM 

. - . 

Pierwszorzędny dzwltt· 
kowy Kino• Teatr 

AMOR 
daw. ROXY 

Pomorska 89, tel. 248·0~ 

o twatzaJącym losy arystokracji rosyjskiej w piekle bols:tewtckiem p, L o r 
Ddziś i dni nutę1'nych ·wielki podwójny program. I. Miriam łlopklns t George Błll1cl'C)ft 'Ili' rewelacyln:trn filmie, , D kłó 

TEODOZJI\ -SEWl\STOPOb fil~~a~lski BEZIMIENNI BOHATEROWIE H. SZUHACHER.i 
M
WAto!ach głównych: EUGENJUSZ BODO, ADAM BRODZISZ, stfl'AN JARACZ, ZVLA POGORZELSKA, Choroby skórne ··· 

RJA BOODA I Inni. - Początek seansów o godz. 4.30, !'i.a(), 8.30, w sobot~, niedzielę 1 twleta 11oetątek I 
o zooz. 12-el. Certy mieJsti: tlI-54 gr .. II-80 gr„ 1-1.09, Iote zł. 2.00, w &obote, niedziel• l śwleta nt J)letwszy weneryczne 
eeatti wszystkie mlefsca po 84 gr„ dzieci 2e gr. PIOTRKOWSKI\ 56 

tal. 148-62 '"' • :;. 
1
1•,1 • .1 I• '.' ~ - -

Dr. Jan Polak od l I pół - ł, 0-9 wlecz, 'W nie· 
dtll~le I święte. od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

DR. MED. Dr. med. DR. MlID. 

Niewiazskl H. KłilGZkO\Va L.· NITECKI 
Chor. weneryczne. skóra• polotUictwo & choroby kobiece SPEC. CHORóB SKORNYCH WENe. ul. nAWROT fłr. 7 

I moczopłclo~e llfOffkO k 99 RYCZNYCH l MOCZOPł.ClOWYCH TIL 1'4·21. ł t CZ Y 5 t 0 s' (' ". 
Andrzeja 5 telef 159-40 Wt a • rtAWROT 32 I 218 18 choroby wewnett'llte I allerctczne 

' • tel 213-66 ' Te• " (utlmll. · POkrowka. mlrreea, rtu• Piotrkowska .i.a. t~Jefoli 167.45 

przv~m~ii~d~1e1~1 ~~~~~ ~od~ "'· preyJmuJe
1 

cod5-8. tieni~1e od 10--12 PWy~%U:. f1ś!i;~ ~dn~l~d :-:0t · Ood&ltr:a~ a .• f, przyJmule cvk.111owanit:, dn:t·iwatt;e, 

Wlecz 
.,.„„ froterowanie '>Ja s~•Latanie biur. po· 

DOKTOR Cl! y LfCZNICÓWE D 30_ 2 - ,,.1 Ctvsicze·1ie uvi.. 

Wołkowysk• Dr. med. 2-3 w BArL. ICKA Dr. MED. DROBNE 01doszen~a w „1-łeoubllceM 
I H Lub 1·cz • al Kop~1·owsk1· ::;:1~iaszy:li~t::~~~~;chśro~;: 

c~ ee lniana Nt 4, a . POWROCILA n I u Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub 

telefon 21e-so: . Sp•c. chorób skórnych, wene· ul. Piotrkowska 200 CHOROBY WEWNtTRZNE lokaedtor~, 2) zn~~ić mieszkanie lub 
chor. weneryczne moczopłciowe ~cznfch I moczopłciowych rós Puste! ;>oj ynczy Pokoi. 3) sorze<lać nleru· 

i skÓrne Ceglelnlana Ne 7 Nr. tel. 194-o3. &da.i.ska 37 chomość lub rze~. 4) kupić cośkol-
Przyjmu,je od g..-1 1 6-9 telefon 141-32 Choroby sk6rne I weneryczne li wiek okazyjnie. 5} u\Jstać posadę, 6) 

W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD 60- Prsyfa~le od g 8-1.0 12-2, 5-8 w przyjmuje wyłącznie kobiety I dzieci Tel. ~. profmuJe 7-a wieczór w:vsz~kać Pracownika - niechaj Po· 
DZINY !>-l·•J. a1edzłel• I iw1ęta od 9-11 od 1 do a I od 7 do 8-el ~---- ~ da drobne Ol!IOSZ.l!ll~ Jo _l~et>ubliki„ 



Sensacyjna porażka łi.K.S·u we Lwowie 
. Gar·barnia bije wysoko Człtrnycb. - Remis 

Cracovii z Legją 

Sląsk-Warszaw 9:4 
Mi'=dzymla~towy mecz 

bokserski -
W dlllliu wczor;ais,zym o.dlbył &i·ę w Ka 

·towlscaioh mńiędizrymiiais·tiowy me.cz bolk·&eir· 
8ki, śląisik-Wiamsiz.arwia, kt6ry zaikoń.czył 
się .zwyicięisbwlem śląska w s1tos1U11tk.u 9: 7. 

W dniu wcZiorad·s&ym zos1tiały roze- W warunkach tyck Pogoń C'Luła się 2, Nochaczewski, Deutschman i Mat- Wusza:wa W)'1St~iła bez 1Pii1ęścila.rzy S!ko 
grane w kraju następujące trzy mecze · Iepi·ej od osła1bione·go dwoma rezerwo- jas I - po jednej. Sędziował P· Rut· diy. - Wyll1ii1ci w1aiłk by.ły n1aistępiwjape: 
ligowe; . wymi. ŁKS-u i przez cały czas pano- kowskii· w. mu.szia.: J,arzą;beik bili·e 111a P'UJillkily Bi· 

W Warszawie: Legja - CracovBa wala nad sytuacją, strZielając reikordo- renbauma (W-w,a), w:a~a ko~. Kazilmie.r·. 
2:2 (1:2) Mecz byt ciekawy, ze wzglę- wą ilość bramek. I grupa. ski (W-Wia) :ZIW)'loięż.a ina !P·ookity Kil-aw· 
du na wiele '"Zmiennych sytuacyj. Grę W ŁKS-ie gpecjaJ.ni.e słabym punk- Klub Giier ?kit. St. br. cz-yik,a (śl.), w. pió11k. P.aisturie:zaik (W-w.a) 
rozpoczęła w żywem tempie Legja, tern był Piasecki w bramce, który za~ 1) Pogoń .10 13 29:f6 rwycię2Ja z Rudzikim (śl.) W1S1ku.tek n1ad· 
ktora iuż w 9-ej minucie zdobyła pro- winił ki'lika 15ramek. Reszta drużyny 2) WiJSfa 10 13 15:9 wagi <t:eg·o o&taiiin~e:go. W ~01t1kam.Wu t•owa 
wadzenie 'Ze strzału Nawmta. grała nierówno i zupełnie bezmyślnie, 3) Ruch 9 12 23:14 rzyislkieim .zwyoięż!l pewniie Rudz:ki, wa-_ 

Cracovia nie peszy się jednak tem trzymając się niemal przez sały C'las 

1

4) Cr.aicąviia 9 10 19117 ga 1e~a: Małecki (W-wa) :prz.e,grywa z 
niepowodzeniem i :rioz.poczyna celową defenzywy. Bramlki d'la .zwycięzry zdo- 5) Ł. K. S. 10 6 11 :27 BiJa.ł,a:sem (śl.}, w. półśr. Glbuirisik·i (śl.) . 
Ikrę kombinacyjną. W 22 i 33 min. strze- byli: · Zimmer, Niechcioł i Matras II po 6) Legja ·10 4 12:26 zwyctęża Strzelca (W-wa), w. średn~a: 
la~k~~~~ &aC~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~r~ezM~~~ dobrze dysrp·onowany Malczyik- Wynik w. prółc. l)oir10lba . (W-wia:) h~e in&e1sp01dziie· 
2il udaje się Cracovii, pomimo wysil- Polon1·a . warszawska w L1·dze wandie Wy&kycha (śl.) d. w. oi•ężllm: W111a· ków twardo grającej Legii utrzymać zidiŁo (śl.) wyig1rywa ;z IfosiiiaJI1Z1em (W-wa) 
do pauzy, 

Po zmianie pól, iuż w 4-ei minucie WKS. 5midlV pokonang w sdo· 
Nawrot ·wobyWa dla gospodarzy wy- sunhu 2:0 (1:0) 
rów:nującą bramkę i wyniik remisowy 
2:2 pozost,aje oo końca niezmieniony. W dniu wczorajszym odbył się w ( Początkowo gra toczy się ze zmien
Sędziował p, Krajcarek: Widzów 1000. Warszawie na stadjon'ie Polcmji drugi· ną przewagą. lecz stopniowo inicjaty-w l(rakoWłe: Garbarnia - Czarni fi:n;alowy mecz o wejście do Ligi mię- wa przechodzi w ręce lepszej Pol•onji. 
J:O (1:0)· Pierwszy mecz elimi1nacy,iiny dzy wHeńskim zespołem WKS Smigły pomimo nier.nwykle ambitnej gry wił-
o utrzymanie się w Ud;ze, zaikończył a stołeczna. PoJ.onją. nian· 
się druzgocącą porążką 0Larnych w Mecz ten, któremu przyglądalo się Wyniik 1 :O dla Polonii utrzymuje się 
stosunlku 8:0· Ponad trzy tysiące widzów, 'lakotkzył do przerwy. W drugiej połiOiwie Polonja 

Terminarz rozgrywek 
ellmlnacy]nych o pozostanie 

w Lidze 
Został ju:ż· oipraoowa.ny krule:ndanzyfK 

>S\POtkań e1imi111JBJcyjnych -0 urtJtizy:ma.nie 
S!ię w,zg1L wej&cite do Llg1i, któiry 1p1rizredisrtia
w:ia się nais1tę;p1Uj ąoo: 

12 Liisitcw.ada: śmigły-Gwrbarnia: -
19 Histopa.dia: Cziami-G a1rtbaimi.a: 26-.go 
l:istopaida: Cza.mi-śmiigły; - 3 grudiniia: 
śmigły-:-Czami ii 10 griudiniia: Gair;hamrua· 
śmiigły . . 

Przewaga Garbami była komplet- się pewnem zwycięstwem Polonji w sto jest w dalszym ciągu st-roną bardziej 
na i chwilami mecz czynił wrażenie sunku · 2:0 (1 :O). · Dzięki temu zwycię- aktywną, a atak jej strzela dość dużo. 
gry na edną bramkę. Czami zupełnie stwu Polonja ponownie 'L:-.awansowala do Druga i ostatnia bramka meczu · pa· 
żawied:Li i cały z.es-pól grał b. stabo. Ligi. Gospodarze wystąpili bez Malika, da dla Polcmji w 21 min. po udane kom-

Atak lwowian ·był powolny i nie jednak Ołkazali się zespoleni lepszym binacji ze strzalu Alaszewskiego. Gry sportowe w Łodz·1 
umtał się zdobyć na celową grę. d l d t 1 · · t kt po wzg ę em ee m1clnym 1 a ycz- Sędziował o. Sznaider. 

Również wyjątkowo słabo graly nym. Tempo meczu od począbku żywe. Gry sportowe w Łodzi zostały w· dniu 
tyły. · 

0 
wczorajszym właścJw1ie zatkończ.one, w pierwszej połowie nie zianosUo •kodo-atem'e..t.4& I ·.• gdyż pozostał do rozegratlJia je1sizcze tyil'-się na tak wielką p.orażkę gości, gdyż "' r. ••• llh •• m • !ko mecz w koszykówce kl. c. w haze-

braki techniczne nadrabiali ambicją i Net::z p· iflkarski 0 puhor ltOZPN .oiie kil. -B ·tytu-ł mistrza zdobyła Wilłna. 
pracowitofofą, w drugiej natomiast po· . . . . bUąc w d1niu wczoraJszyim TUR 2: 1 
ło'\\1e Olarnł zrezyrgn1owali zupełnie z Mecz bokserski, który odbył się w W w~dze_ lelvkie Fngyes z~c1ęzył po (1 :1), w szczypiorniaku HKS pokonał 
W&ikł. Bramki dla Garbarni zdobyli: dniu -wczorajszym '/ff./ Warszawie mię- b. zazartel w,al,ce M~~uszewsk1e.g.p .($k). SKS---6:1, dzięki czemu zapeW'łl!it sobje 
P'~urek- 4, Smocz.elk i W-al.leki po 2. Sę„ <łzy drużyną boks-erów ;vęgierskkh W wadze polsrednieJ Bąkowski po~o: pozostainie w klasie A. W koszykówce 

ał p. Rettig z ~eti -a Skodą, zaikońe2'Ył się nieo- nał Andorfera (N)· W wadze J.redmeJ ~sldej kl. c ResLllrsa pokonała Orlę -
PoKOó - Ll(S 9:0 (5:0)· Mecz od- . c.zekiwainie wysokiem zwycięstwem Seweryniak (Sk) pokonał po ładnej Paibjandice lo :12. 

był się w anormalnych warunkach te-, Skody w ogólnym stosunku 10:4. Prze- technicznie walce Pegetego (N), w wa
renowych l atmosferycznych, gdyż w bieg ·meczu był natępującyi W wadze dze pólciężkJej Pisiarski (Sk) ·z.wycię
czasie ulewnego deszczu i na rozmięk-, muszej Enekes II (N) wykazał 'lnaczną żył z Simo przez dyskwalif~kację tego Kontrola osób 
łY'I'n terenie. przewagę nad Czarinec:kitn (Sk) i zwy- ostatniego, wreszcie w wadze ciężkiej . noszących POS. ,,,,„Wf'RW!lll„„ ... „ ... „n~ ... „'""""" ciężył w trzeci.ej rundzie przez tech- Antczak (Sk) zwyciężył Gyerffyego (N): (p) w ··QiSta.1tttriloh czaisa.ch nra ulfo.a.ch 

. nkzne k. O· W wadze koguciej walka yv ze.sJ?ole. ~k?dy, poc~ąwszy o~ :vag1 n.asiz,eg,o m1aista stwiendziot11o liczne wy-NOWY rekord Polski z.ast~la odwalana. gdyż ok~·tało się *e sred!I11eJ!. p1ę~cia~ze byh prz.esum.ęc1 do pdi ·nt01S1Zenii:a ipaństw.o~laj ozma'ki spoo-
• Kubmy i (N) ma zlamarne zebro a Mil- kategorn cęzszeJ. Iylec~ o~'byl ~fę w rtowej pr.zieil os·obv clio tego nieu'.Praw-w· pływaniu. Ier (Sk) - nadwagę. w wadze piórko- cyrku przy orzeoelmoneJ WtdO·WTil· \o , 

w dniu wczorajszym oobyły się w wej Cyran (Sk) zwycięZJ'.'' Enekesa I. na P:frstwowy unz.~d wychowan:iia Ezy-
Siemian.owica.ch zawody . pływaok1e, na IT&(i &~& R) o (J 0) oznego postain~wiił wo.b.ec tego przepro-
których zespół kobiiecy PKS z S1emia· , • '9 .-'9„'7e AW! : wad:zić 1kontmlę oaób nois.zących P. O. S. 
nowie ustanowił w szitaife·ote żeńsilciej Wmni :n~epr:awn.ego nos~eni1a P. O. S. 
3x100 stylem mnieninym - nowv relcoro · Sukc:es :bo leserów warsza wskic:b .ooidraw:am będą w rę.ce fuinlk.~10il1Ja.l"juszy 
P·olstti osi~.a.ł·ą.c eż.&S 4 min. 31,6 sek, . Ro2'Je~rany w dndiu wc~Clr."s~n}'lin re· W piierws,zej połowie „biia.ło-7e,zami" P. P. i ' rpo w-Yleghfynn<?wai.~iu ka;rani w 

Pozaitem epez.e wy;tldJki były następu w.ainżowy mecz o ipuhair ŁOZPN-u mię· 1nairzuoaią dość ootrie tempo i zdoibywaiją dl'lodize aidmm~stlr:aicyjn·~i ptz1ez st.al"o1sitwo 
jąeei 100 m. stylem diowoilinym panów: dzy SKS-em a ŁTSG. zlłlkończył się zwy priowaidzenie p1'z10z Królika. ~0tcLzk:ire: · · 
1) Ruppert 1.04, 2) Pł'as.'ki 1.04,2 i 100 cięstwerm ŁTSG. w stbsuniku 2:0 (1 :O), B . SKS g ok · · 
m . . stylem grZibiietQWym p~6w: 1) Ma· W!Skurteik czego o piie~szem miejscu z.a· di 0 ~z.~b amk' .m~~re~e k . _azyi 
kow$ki 1.18. .de.cy.diuj-e. ttt-.ziectiiii,. osłiaitecma. rozgrywka. , o uz~ irunna , r. . 1 ~e , ]Eil ?uz za· , ·· Bokserzy węgierscy 

Starsi panowie na korcie 
. Z ok.azj.i roku jubiileusz·owego roze· 
~rany został w ł6dizlkdm klubie · Lawn• 
t~1isowyim tiuweij st.arsizych panów, '!' 
których uoze1ttin.ic:Z'}'ło ueireg zawodni· 
ków .zBJL~czainych piized latty do pots.kdej 
ek'Sltra klasy. . . 

Nadleipszym t~bą tum&eju oka.Ul 
się Karol St.eim.iert, maary re(plrez,eDJłiaic~· 
ny g.racz Potslci. . . 

SI/. posz.cz.ególnycth ~h uty· 
skano nastęipuiące wyniiki: Kermeni<: -
Miilker 6:2, 7:5, Scheilbler - K'Ullltze 6:2, 
6:4, Kermemic - Kiummt 6:2, 6:0! Stel· 
n·e1r>t - Schedlblex 6:2, 6:4. 

Mecz nooił zupełnrie odimienny cha· z.niaczyliiśmy, ałalk lego pod briamiką z.a• 
raikit'0r ndiż ipopirze:dnieg niedzieli. Tym ra wodził. 
Zetm zespołem lepszym było ł. TSG., któ Drugą braJJillkę w ·tej ipO!łiowWe zdobył 
re mialo więcej z gry i zwyciężyło za. dlla ŁTSG., które w ostll!tnioh 40-miinu· 
słu.żooi.e. SKS. grał 111Ja.ogół sł.a.ho, a a:t•ak ilacli grałio w 10-kę, Pałcz.ewSki. - Sę~ 
w , s}'ltiuaiojaich pocllbramkowych był Z'byit dzdiowaił IP· Lainge. Za1n:iit&l'lelSIO~ me· 
pQIWooy ii n:i1e ~ aię · zdobyć na sku· ,ozean imaicme. ~ 
ibeczm.y sttiz::aił. 

· przyjeid:tają dzRs!aj do .Łodzi. 
W diniu dtz1is~ejszym przyjeżdża d10 

Lodz.i eksipedycja .. pi.ęściia.rzy · węg1err
skich,. któr~y w dnirn jutPzejszym warl
czyć będą o godiz. ,20-ej w sali Fiłh;:irmo 
nji. Gościie zamieszikają w Gra.nd-Ho-
tetu. ' 

Zestawienie pa:r zostafo d:o1ko1na111e 

UnJa mistrzem okr'=gu 
w zapasach; 

nastę1PUiąoo: w. musz.a: Enekes II (W) 

Kol>Clół IUtOmObJllStÓW - 'Bker I, w. ko·g.: Kubimyi (W) 1:· Bi„ 
li oer U, w. piórk.: Endms I - Kaina..r, w. 
. pod Warszawą. lekka: Frigye·s -- Siip·ińsJd, w. półśr. An 

do.rfer - Milksch, w. średn~a: F e.kete -
· Mecz 0 ł„„.ł..ł miiistirrDa ..:i .... "--owe„o :Warszawa, 5 l:iistQPSida. MaJj·chrzycki, w. półc.: Siano - Kłoci.a ·'> 

w ZBG>aiśnoot~;~ m4ędzu . Un;~-u;'"w~, (RM} W dmu driisiejszym odlbyło się i w. cięzka: Gyerify-: Pił.art. Z pośród 
zailrońezył się W daiW. wcz:~ pl"zy w Potainiie Leśnej pod WaiMmwą po- wymirendioo:ych par &pe•cia1nire cie:kaw!e 
ma.allilem wailik.oiWeN dila Umijii wobec cze śWięceniie .kośoiioła dm. paitronia aiu:tiomo.- upowiiadlaJją S'1ę rewanżowe wal.ki Kaj-
go tytuł mistrza zdioihył.a ta ost.a:tma billdistów św. ~a z umwem nia.r.a, Si\pińBki.ego, MaJ·chr.zyclciego i Pi-8e C 8 li i U &ta n OW ił . . . wł.adz 01MJZ p~ta~Li śvriaita. : samo łiaita.. · · " . · p•łk „. . · W I chodowego. . Selkcij.a mo1bo•cy,Mow.a Union-Tourin· ' . nowy rekord łwlatowy I a no~na w arszaw e Poświęoema dJoi1roniał u. bis•Jwip &La fu pMerzlO/llJC,zvła S!P•eiC~ 'alną n.agi-odę dla 

Rekordzista światowy na 1500 mtr. gow.tm. Jedn1oczemiie zcqamzowaao tego U1W1odlnń.1ka po],skriiego, który p-i-erw· 
wfoch Becalli nie ustaje w pogoni. za ~· ~ wczo.Mj!z.ym ~yły llLę w ;a.,,dę pLaJłdeiiową .z WaTSZSIWY do Pola· szy ~cięty ptiz·ez k. o. 
rekordami, mimo kończącego się sezo- W1aimz;aW11.e ~astęipu1~ee .ciekawsze me· ny Leśn~. 
~l~~~~~~.fuedillu~~-~~~e~~~~~-k~-~--~•••••••••••••••••••·•-••••aawnsm~mm 
mi w Medjolanie Becalli poprawił re- bim..owaina drużyna Gwiazdy, Polooja JJb 
kord światowy na 1000 yardów, nale-1- Orzeł 4:1, Skra - Sa·rmaita 1:0, 
żący do anglika _Ellisa o 1 sek. Czas Z~~cz - Elektrycz.nrość .2:0, Maikaibi 4:2 
Bacallego wynosi 2:10,2. (3.0). . Czy zdobyłeś już P .o.s.? 
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czystości toreck 

Podczas. uroczrstego obchodu 1 O-lecia republiki tureckiej, twórca i wódz I 
weJ TurcJi, Mustafa Kemal Pasza wygłosił wielką mow<> do ludu. no. l Minister Skarbu Zawadzki wygłasza expose na posiedzeniu sejmu w dniu o-

... twarcia no we) sesji. 

Dzie śwłE:ta 
polłc i rz m ki 

Z okazji rocznicy utworzenia policji 
rzymskiej, Mussolini odbył przegląd od 

Ci, którzy sk Ją swych przeciw ków 

działów policji kołowef. Na zdjęciu W lasach dziewiczych nad Amazonką żyją plemiona, których kultura sięga e
Mussollni przed frontem oddziału poJi. l poki przedhistorycznej. Na zdjęciu dwaj tubylcy rozpalafą ogień za pomocą o
cji na motocyklach, zaopatrzonych w l cieran?!l dwuch dre~ienek. Plemię to skalpuje swych z~bitych . wrogów, wie. 

karabiny maszynowe. rząc, 1z w ten Sposob przyswaja sobie wszystkie zdolności pokonanego wroga 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 Jack, w masce na twarzy, bez bu
tów i w rękawkz.kach gumowych i 

Przeeronu zohł·od ;'r~~i~~e:;ta~z.ręku wol~o przeszedł 
Tematem rozmów w klubie „Rat" zakłady ze wszystkimi członkami klu- Zbliży! się do pie~wszych ditizwi, 

na piątej Avenue byfa kracł.iież w ho- bu, na ogólną sumę pól miljona dola- . przed. którym stały. duze buty. ,Otwo-
telu „Pensylwanja". rów· I rzyl Je. wytrychem i wszedł do srodlka· 

Nieznany sprawca okradł znainego ju Warunki były następujące: podej-1, . Słychać było ~ównOI?ierny oddech 
bil era holenderskiego van Brooka na su 1 mował się on zakraść do trzech po- . sp1~ceg?· Jack. z~hżył się. do nocn~go 
mę trzysta tysięcy dolarów i uczynił . ~ojów w hote~u „Pensylw~nia" w. nocy ; stolika i wrz.uci~ Kart!kę. Cicho wyb1egl 
to w sposób niezwykły, bez zastoso- I 1 bez zb~dzema kogok?lw1ek włozyć do zpowrotem- . . . 
wania jaldegokolwiek nasennego środ- 1 szufladlk1 nocnego stohka kartkę z na-1 _Przed d.rug1e~i drz~ami stały 
ka· pisem: dwie paTY pantofh. Malżens~ spał.o 

W klubie „Rat", naja.rystdkiratycz.niej Byłem dżłś w nocy. „Czarna ręka".; twardo i J~ck s.iybko ~ozył kartkę 
szym w całym New-Jorku dyskutowa- "'( raz.i•e gdyby został schwytany; 1 do szufla~! n<;>ene~o stohtka. Trwało 
no gorąco nad tą sprawą i zachwyca i będzie wydalony ·.i klubu .raz na zaw-,· to zaledwie dwie minuty. . 
no się zlod.iiejem. Nazywano go boha- ! sz.e. . . . . ~Y wyszedł. na korytarz uśmi~ch
terem uważano że dO'konal r.ieczy I . Następnego dma p1ęcm gentlemanów nął się z;leiklk.a, wtildlząc w ozberech diziiuir. 
niezwYkłej. ' I zamieszkało w pięciu pokojach hotelu kach od kluc·za utkwione w niego oczy. 

Tylko jeden człowiek Jack O'Rou- „Pe?sylwanja". Byli to Jack O'R·onno- j - Wścl·ekają się koled.iy - po-
nory nie podzielał ogólnego zachwytu . . r~ i. czterych członków klubu, !który myślał drwiąco, zbliżając się do drzwl 
Nudziło go to, zresztą nie uważał kra- ' mieli go ko?trolo~ać. . pokoju 217. 
dzieży za czyn niezwykły Zł.odziej I Wynajęh pokoJe na 27 .piętr.ie· Przed nlm stały śliczne małe pan-
miai tylko wielką wprawę i nic więcej. i W nocy Jack przystąp~ł do roboty. tofolki. Nie mógł jalroś otworzyć z.am. 
To nie sztuka· On sam również doko- Panowała kompletna cisza. ku, wreszcie drzwi ustąiplly. 
nałby czegoś podobnego W czterych dziurkach od kluc.iy . Wszedł do środka. 

_.:._ Może zakład? - Żaproponowano czterych ~o~oi _widniały oczy .kont;o· 1 Wtem usłyszał. Jak śpiący p0rusza 
mu· lerów, chc1eh om być naocznymi świad się niesp~ojnie. Siyibko schował się 

w ciągu pół godziny 'Jaflk porobił kami zblamowana się Jacka za otwarte dwwi szafy· 

I 

Spotka ie króló 
b kańskich 

I W tych dniach odbyło się spatkanie kró 

1 
la Karola II rumuńskiego z kirólem Boru 
sem II bułgarskim. Na zdjęciu dwaj kró 

I 
Iowie w porcie rumuńskim Ołurgłu 

przed frontem kompanJJ honorowej. 

\czy masz już P.O.S? 

Bał się, by go nle przyłapano. W 
pokioju bylo zupebldie jasoo. 

Jack stal za otwartemi drzwiami 
sz.afy. Upajający zapach perfum uno
sił się z rozwiesionych w niej sukien.. 

Jaok wyjrzał ostrożnie, gdy się 
uspokoil<0 i·„ skamieniał· 

W ł•ożu leżala piękna dtziewczyna ... 
Przepysznie, krucze spadały w nieła: 
dzie na jej ślicme czoło. Usteczka mia
ła czerwone i świeże. 

J ac:k stał bez ruchu. 
Czuł, ~e jaJJdeśruczude ~radło sl~ 

do jego serca i nagle zdecydowanym 
ruchem opuścił pokój, nie włożywszy 
karteczlki· 

W dwa fygiodnie pótniej staJ Jack 
O'Ronnory wra'l ze swą młodą żoną 
na pokładzie statku, który ich uwoził 
do Europy. 

- Jestem szczęśliwy, że przeg-ra· 
tern zaiklad - rzekł wśmiechając się. 
Wygrałem na1omiast ciebie, Konstan· 
cjo! 

- Ja też jesrtem szczęśliwa - od· 
parła Konstancja, mieszkar!ka pokQljU 
217· hotelu „Pensylwanja". 

Tłum. D. 

Prenumerata: z kosztami przesvłkl l>OCZtowef zL a 11'· 50 mieslecznie Ogłoszenia• w teUcle 58 lf. za .wiersz ~iiimetrowY (•a stronie 4 szvalty)1 
• nekrolo1l 40 sr. za wiersz milun. Drobne: za słowo 15 ~osz7, 

nahnnielsze zL I.SO. Peszllkhvanie Dl'llCYS za sł owo 10 rroszy, naimnieisze zł. 1.20. 

ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pilarska 4. Telefony: 16.i.OO 171-50. (Oddział dla całe! Małopolski). rJtcs,pozytury krakowi&ktego odd"Zlalu: TARNÓW, pl. KoścLuSl2lkt L 3; NOWY f ĄCZ, 
ul. Lwowska L. 24; RZESZÓW, ul. Zamkowa L 4; KATOWICE, Administracja uł. Piastowa 9, tel. 7-17. Redakcfa. Pl. Woloości 5. tel. 24-12; SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja 28; 
BĘDZIN. ul. Małachowskiego l: DABROWA GORNICZA. ul. 3-i<> Mala Nr 4; ZAKOPANE. Krupowsk~ dom P. W. Krzeptowskiego; ODYNIA, ul. 10-go Lutego, tel 11-69; CZĘSTO· 
CHOWA, Al. Panny Marli Nr. 21, tel. 4-48; KALISZ. ul. Złota Nr. 14: LUBLIN, ul. Kollątaja 5, tel. 3-48 (Oddział dla województw: lubelskiego, wołyńskiego, poleskiego i ziemi 
radomskiej). Ekspozytury lubelskiego oddziału: Rad om, ud. Żeromskiego 30, Równe, u. 3-ro Ma!a 285 i Brześć n. B .• ul. 3-go Maja 50; KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr. 39. 
tel. 171; SKARŻYSKO, ul. llżeoka N:r. 16, teł. 40: . PI9TRKóW TRYBUNALSKI, ut Oarncarsb 3; WLOClAWEK. KościuS11ki Nr. 5: TOMASZÓW MAZOWIECKI, ul. Polna NT. 11, 

tet 168: WILNO, ulica Jagiellodska Nr. 8. tel. 15-54; KRYNICA, ulica Kra&Zewskiego, dom Schwartza. 
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